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W OSMA ROCZNICE
WYBUCHU DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ
,W dniu 1 września br. minęła 8-ma rocznica 

wybuchu Drugiej Wojny światowej, rozpoczę­
tej napadem Niemców na Polskę bez uprzed­
niego jej wypowiedzer ;a. Czasy te mamy jesz­
cze wszyscy w świeżej pamięci.

p Wypommjmy sobie ówczesną sytuację. W 
kraju rządził system półfaszystowski, zapocząt­
kowany zamachem majowym w r. 1926 przez 
marszałka Piłsudskiego, opierający się politycz­
nie na Bezpartyjnym Bloku Współpracy jz Rzą­
dem, a później na Obozie Zjednoczenia Narodo­
wego (OZN).

Niewątpliwie, że sytuacja polityczna w kraju 
musiała wywrzeć niemały wpij w na stosunki 
w  naszej armii. 'Usumęto z niej szereg facho­
wych oficerów, co do których było przypuszcze­
nie, że nie zgadzają się z systemem rządzącym. 
M e wykorzystano raportów, które przedstawia­
ły stan i nowoczesne uzbrojenie Armii niemie- 
ckiej, nic doceniano nowoczesnej motoryzacji 
armii, nie zwrócono uwagi na broń nancemą 
i lotnictwo

Nieliczne publikacje, jakie ukazały się do­
tychczas, a które traktują o przyczynach naszej 
klęski wrześniowej, wyraźnie wskazują na to, 
że naczelne dowództwro wystąpiło do walki bez 
^organizowanych wyższych członów dowodze­
nia, którebr mogły samodzielnie wykonywać 
zadania operacyjne, jak również nie było jedy­
nie realnego planu, by opór i obronę skoncen- 
truwać na jak najbardziej skróconym froncie. 
Powszechnie jest rzeczą wiadomą, że Polska 
wr. 1939 nie miała w ogóle gotowego planu 

wojny z Niemcami.

Niemniej jednak, obrona Westerplatte, obro­
na Warszawy, Modlina, Helu, Lwowa, wielKa 
bitwa pod Kutnem, wykapały wspanniałą war­
tość żołnierza polskiego i niższych dowódców, 
co nawet Niemcy, acz niechętnie, musieli przy­
znać. Dalsze wspaniałe wyczyny oddziałów 
Wojska Polskiego jak, pod Narwikiem, Tobru- 
idem, Lenino, Monte Casino, pod Berlinem 
i  nad Nyssg, świadczą wybitnie o tych warto­

ściach. Zarzucają słusznie rządowi (a również 
naązemu naczelnemu dowództwu), że z pew­
nych wydarzeń w politycfe światowej, nie umiał 
wyciągnąć wniosków, Takimi faktami był 
układ w LocariiO w r. 1925 i dojście do władzy 
Hitlera w r, 1933.

Ukiad w Locamo —  jak wiadomo —  stawiał 
pod znakiem zapytania nasz sojusz wojskowy 
z Francją. Od tego już czasu należało czynić 
przygotowania do wojny obronnej przeciwko 
Niemcom. Dojście do władzy Hitlera, obala 
poprzedni stosunnek sił między Niemcami 
a Polską. Przed dojściem do władzj Hitlera, 
Polska była militarnie państwem jeżeli nie zbyt 
silnym, to w każdym razie najpoważniejszym 
w Europie środkowej. Z chwilą dojścia do 
władzj Hitlera i gorączkowy cli zbrojeń Niem­
ców, stajemy się z biegiem lat państwem mili-

OŚWIADCZENIE 
POSŁA W ITASZKA

Poseł na Sejm, Jan Witaszek, zamieszkały 
w Krakcwie, przy ul. Rakowieckiej 12, wysto­
sował pismo do płk. Klimowieckiego, przewod­
niczącego Kompletu Sędziowskiego Rejonowe­
go Sądu Wojskowego w sprawie Niepokólczyc- 
kiego i tow. w Krakowie. Pismo to brzmi:

„W  związku z peznanienj oskarżonego Karola 
Buczka, opublikowanym w „Dzienniku Pol­
skim” z dnia 22 sierpnia 1947 roku Nr- 228 
(912), z którego to zeznania mogłoby wynikać, 
że otrzymałem od oskarżonego Karola Buczka 
materiały „winowskie” , uważam za mój obo­
wiązek niniejszym oświadczyć: iż żadnych tego 
rodzaju materiałów ani od oskarżonego Karola 
Buczka, ani od żadnej innej osoby nigdy nie 
otrzymałem” .

(— ) Jan Witaszek

Odbiór pisma pokwitował dnia 22 b.m. kie­
rownik Sekretariatu Wojsk. Sądu Rej. kpt. 
żebranowicz. - ^

tamie coraz słabszym, nie mogąc nadążyć p* 
rozbudową niemieckiej siły; zbrojeniowej.

W r. 1939, w chwil, wybuchu wojny, mieli­
śmy konwencję wojsKOwą z Francją i układ 
polityczny z Anglią. Konwencja wojskowa 
z Francją przewidywała rozpoczęcie generalnej 
oiensywy francuskiej w siedemnastym dniu od 
chwili napadu N.emcow na Pojskę, działalność 
lotnicfzą od pierwszego dnia wojnj jak również 
od pierwszego dnia lokalne demonstracje woj­
skowe Na procesie w Norymberdze wyszło na 
jaw, że Niemcy w r. 1939 na froncie zachod­
nim pozostawili tylko znikome siły, a ofensywy 
francuskiej w owym czasie, bali się bardzo-

Ofensywa francuska wówczas mogła zmienić 
losy wojny. Jak wiadomo, Francuzi me do- 
trzjmali ani jednego punktu konwencji. Układ 
polityczny z Anglią, militarnie wówczas nie da­
wał nam nic, >;ak przynajmniej twierdzą znaw­
cy spraw wojskowych.

Z tego wszystkiego okazuje się, że najlepsze 
dla danego państwa są sojusze wojskowe z są­
siadami, którzy jednako mogą być zagrożeni 
przez napastnika. Widnieliśmy, że napór nie­
miecki od wieków kierował się na wscnód, pod­
bijał plemiona słowiańskie w ciągu wieków, 
wynaradawiał je  zupełnie, tak, że pamiątka po 
też przyjazne współżycie Polski z narodami 
nich pozostała zaledwie w pomnikach. Dlatego 
Związku Radzieckiego, Czecnami Słowakami, 
jest jedyną tamą przeciwko naporowi germań­
skiemu.

Inna r,zecz, że narody powinny szczerze i wjr- 
trwale dążyć do rozbudowy takiej instytucji, 
jaka powstała po ostatniej wojnie, to znaczjr 
Organizacji Narodów Zjednoczonych wyposa­
żyć ją  w szerokie pełnomocnictwa, odpowiednie 
siły zbrojne, by ten parlament narodów roz­
strzygał wszelkie spory międzynarodowe przy 
użyciu środków pokojowych, by wojny więcej 
niie miały miejsca na Ziemi, na której jest ('.ość 
przestrzeni, pracy i chleba dla wszystkich.



WIELKI PROCES POLITYCZNY
W K R A K O W I E
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Dni» u  ńerpnia hr. rozpoczął się przed R ejonow ym  Są­
dem W ojskow ym  w Krakowie, w ielki proces poi tyczn y 
przeciw ko 17 oskarżonym  o przestępstwa natury p o lity cz­
nej (jak o tym  donosiliśmy ju ż  w  „Piaście").

Z  chwilą, gdy to  piszemy, zeznania oskarżonych dobie­
gają końca. N im  zaś ukaże się num er i dojdzie do rąk na­
szych C zyte ln ik ów  prawdopodobnie zapadnie już w yro k.

A k t  oskarżenia zamieściliśmy w  jednym  z poprzednich 
Umerów „Piasta". W yjaśniam y, że na lawie oskarżonych,
*  pośród 17 oskarżonych zasiada 5 człon ków  P5L  mn na­
leżą do nielegalnej organizacji W iN ,

Proces ten budzi zrozum iale zainteresowanie gd yż od­
słania kulisy podziemia. Społeczeństwo, które od szeregu 
miesięcy czyta  w  gazetach o  jattimś W iN -ie, ma m ożność 
dowiedzieć się, co  to  za organizacja, jaku była jej działalność 
i cel.

Z  zeznań oskarżonego Strzałkow skiego dowiadnjem y się
0 organizacji nielaglnej N IE  (Niepodległość), k tó ra  niejako 
była  ojcem  W iN -u.

„O rganizacja- „N IE "  by ło  pow ołana w  m yśl założeń 
antysow ieckich —  m ów i oskarżony —  miała jednak więcej 
akcentów  p olityczn ych  niż w ojskow ych. P rzyczyn ą  pow ­
itania organizacji „N IE "  —  b yły  naw yki konspiracyjne
1  okresu okupacji niemieckiej i sytuacja polityczn a".

„W ejście M ikołajczyka do R ządu Jedności N arodow ej—  
m ów i Strzałkow ski —  połączone b y ło  z  nadzieją stabilizacji 
i  legalizacji podziemia i wprow&dzena tego podziem .a w  
norm alne życie. W tedy organizacja „N IE "  została rozw ią­
zana. Jednym z pierwszych rozkazów  otrzym anych od 
Rzejm iana, by ło  rozwiązanie lasu U kazało się wówczas 
wezwanie Radosława do ujawnienia się. Spotkało się to  z 
nieufnością, jasne bvło , ze nielegalne organizacje —  jak 
tw ierdzi Strzałkow ski —  będą iśTtiiały jeszcze do czasów 
w yborów .

Treścią w alki politycznej W IN — jak zeznaje Strzlkow ski, 
b y ł w yw iad i propaganda. W yw iad W IN  nabiera w  ten apo- 
aob charakteru politycznego, W IN  nakreślił linie d i  słania 
w yw iadu, k tó ry  był jakby przedłużeniem  prowadzonej przez 
niego polityki. W IN  —  w edług Strzałkow skiego —  nie mo­
gąc jako organizacja nielegalna wziąć udziału w  w yborach, 
chciał w p łyn ąć na tych , k tó rych  linia polityczna najbardziej 
mu odpowiadała. D o  Polskiej Partii R obotniczej W IN  b y ł 
ustosunkowany w rogo,. Jeżeli chodzi o PPS to  głów nym  
celem W IN -u  było  oddziaływanie, w  kierunku rozluźnienia 
w spółpracy z  PPR . D O  W R N  (W olność, R ów ność, N iepo­
dległość —  część PPS, która w  okresie w o jn y  b y ła  o iiien- 
tacji londyńskiej —  przyp. Red.) —  stosunek W IN-ss b y ł 
p o zyty w n y . W  Stronnictw ie Pracy —  W IN  odnosił się z  za­
ufaniem do gru p y Popiela, w ro go do grupy Felczaka. D o 
Polskiego Stronnictwa Ludow ego W IN  odnosił się z  zaufa­
niem.

N a marginesie tego ostatniego oświadczenia, muism y za­
znaczyć, że sympatie, czy  antypatie pew nych ludzi, ni* włe- 
łe nas obchodzą. Linię bowiem  polityczn ą PSL-u nakreśla 
i zawsze nakreślał u nas Kongres, c zy  w pew nych w ypadkach 
Rada N aczelna. T ak  b y ło  dotąd 1 tak będzie nadał.

Z  zeznań oskarżonego Strzałkow skiego dowiadujem y się 
dalej, że W IN  w  zw iązku wysuwaniem  postulatów  inter­
wencji zagranicznej i przeprowadzenia w yb oró w  p rzy  udziale 
przedstawicieli zagranicznych, opracow ał referaty dla pew­
nych przedstawicielstw  dyplom atycznych. Oskarżonem u 
Strzałkow skiem u wiadom o, że n iektóre zosta ły przekazane 
adresatowi, co do innych nie w,e.

W  kwietniu 1946 r. oskarż. Strzałkow ski przesłał ma­
teriały propagandowe do Andersa p rzez jednego z księży, 
k tó ry  w yjeżdżał do W łoch.

Szef B W  (Brygady W yw iadowczej) osk. Strzałkow ski 
nakreśla rów ineż stosunek W IN -u  do U P A  do Ukraińskiej 
Powstańczej S rn iłl 1 nielegalnej organizacji, która  tak data 
się w e znaki ludności polskiej na południow o - wschodnim 
pograniczu. O to  w  m ysi polecenia swoich w ładz (N ieuokol- 
ęzyckiego) —  osk. Strzałkow ski w ydał polecenie kierownic­
tw u siatki w yw iadow czej na w ojew ództw o rzeszow ską na­
wiązania kon taktu  z jakimś pow ażniejszym  zgrupowaniem  
U P A . O sk. Strzałkow ski twierdzi, że chodziło ty lk o  o ro z­
pracowanie" (o rozłożenie) band U P A  i w yw arcie na nich 
nacisku, aby zaprzestały mordowania ludności polskiej. 
„A czk o lw iek  nasz wysłannik —  zeznaje osk. Strzałkow ski--- 
nie przedstawił się U PA -ow com  jako delegat W IN -u, lecz 
jako przedstawiciel podziemia —  tym  niemniej w ytw orzyła  

*się m iędzy nam pewna solidarność, skierowana przeć w ko 
narodowi polskiem u i Zw iązkow i Radzieckiem u. K ontakt 
Z U P A  doszedł do skutku połowicznie, bowiem łącznikowi, 
k tó ry  w racał z listem od U P A -ow ców  po drodze list został 
odebrany. W skutek niedoręczenia tego listu do spotkania 
nie doszło".

Z  procesn krakow skiego dowiadujem y się ruwnież 
o działalności B rygady W yw iadow czej. Brygada ta sin ia ła  
w okresie okupacji niemieckiej. Brygada —  według zeznań 
oskarżonych miała na celu m iędzy innym i notowan.e na­
zwisk działaczy lew icow o nastawionych, celem zu żytk o w a­
nia ich w  „odpowiednim  czasie".

O skarżon y Strzałkow ski w  sw ych w ypowiedziach usi­
łuje zm niejszyć ciężar zarzutu szpiegowskiego i przekonać 
sąd, że w yw iad jego b y l politycznym , ale że na skutek sta­
rych n aw yków  znajdow ały się w  m eldunkach równioz wia­
domości z  dziedziny wojskow ej.

Prok.: K iedy 1 prze* kogo instrukcja w yw iadow cza *0- 
atała wydana?

O sk.: Luty, marzec 1946 r. przez W iN .
Prok.: N a  samym wstępie instrukcja poleca zbierani* 

m ateriałów o koncentracjach wojsk, mobilizacjach itp M o­
wa jest równia* o tym , że w obec tego, iż jeżeli pewne za­
rządzenia w ładz państw ow ych wym agają akcji odwetowej, 
należy m ateriały tego rodzaju prżesyłać najkrótszą drogą, 
O  jaki odwet tu chodzi?

O sk.: tłum aczy, że słow o „o d w et" chwilow o by ło  po­
zbawione treści*

Prok.: C z y  osk. i kierow nictw o w yw iadu miało ćwiado* 
mość, że szereg zagadnień rozpracow yw anych przez wyw iad 
stanowiło tajemnicę państwową lub wojskową?

O sk.: Przyznaję, że zdawałem  sobie z  tego sprawę.
Po kilku dalszych pytaniach na temat pracy w yw iadow ­

czej prokurator wnosi o zarządzenie tajnej rozp raw y ze 
względu na bezpieczeństwo państwa.

Z  tych pytań prokuratora 1 odpowiedzi oskarżonego—  
dowiadujem y się, że by ło  i szpiegostwo.

D otych zas zeznawali w  procesie jako oskarżeni: A lo jzy  
K aczm arczyk, b. wojewoda z ery  sanacyjnej, Józef Ostafui

x zawodu inżynier górnik, b. poseł * grupy trw . „N ap ra­
w iaczy", osk. Edward Strzałkow ski Eugeniusz Ra lik: pro­
fesor U niw ersytetu ^ to cla w sk ieg o , Tadeusz W ilczyński, 
technik górniczy, Jan K ot, nauczyciel gim nazjalny, Stefan 
Ralaki nauczyciel szkól średnich, dr. H en ryk  MUnćh, archi- 
wariusz miejski.

Z  oskarżonych, k tó rzy  są członkam i PSL składali ze­
znania: dr. K arol Buczek, docent U . J. naczelny redaktor 
„Piasta", M ieczysław K abat sekretarz W ojew ódzkiego Za­
rządu PSL, dr. K aro l Starmach prof. uniwersytetu, mgr. Je­
rz y  K unce i m gr. Stanisław M ierzwa,

Zeznanie oskarżonego dra Karola Buczka
D r, Buczek K arol jest oskarżon y z  art. 7 dekretu i art, 

86 S 1, a, Kodeksu Karnego W ojska Polskiego, iż gromadził 
i przekazyw ał w ładzom  naczelnym  PSL m ateriały w yw ia­
dowcze W IN -u 1 uzgadniał z  mmi wspólną platform ę dzia­
łania.

D o  w in y się poczuw a, ale nie w  zakresie tych  prze­
stępstw k tó re  mu akt oskarżenia zarzuca, p rzy  czym  rozpo­
czyna swoje wyjaśnienia od krótkiego życiorysu. Pochodzi 
z  rodziny chłopskiej* przebijał się z  trudem  prze* życie 
i studia, aż do katedry docenta historii. N ajcięższe lata ok u ­
pacji niemieckiej epędził na ofiarnej pracy dla Polski w R u ­
chu © poru Chłopskiego. Po w yzw oleniu  z braku widoku 
na katedrę, poszedł do pracy w  redakcji „P iasta" i organi­
zow ał PSL na terenie K rakow a. C hciał z „Piasta" uczynić 
trybunę postępowej m yśli politycznej. B ył przeciążony 
pracą.

Jego przyjaciel M unch (oskarżony rów nież w  tym  pro­
cesie) zaprqponow ał mu spotkanie, ze swym  przyjacielem . 
T y m  przyjacielem  M iincha, b y ł K o t, k tó ry  najpierw m ówił, 
że jest z A . K . potem, oskarżony nie pamięta za którym  to 
b y ło  razem  że z W IN -u , żoW IN  jest dalszym  ciągiem A.K- 
Treści rozm ów  z K otem  me pamięta, b y ły  na tem aty poli­
tyczn e a takich rozm ów  prow adził kilka dziennie. N i* zda­
w ał sobie spraw y, że to  jest czyn  karalny. T o  co m ówił 
o  PSL, to  b y ły  wiadom ości publicznie znane, o k tórych  pi­
sał w  „Piaście". N ie  b y ł przez inkogo upow ażniony do pro­
wadzeni* ro zm ów  z  Kotem .

podcząs jednej z rozm ów  K o t zaproponow ał osk. Bucz­
kow i czy me chciałby przeczytać m ateriałów  propagando­
w ych , — - w

„B yłem  zawsze ciekaw y —  oświadcza oskarżony —  
jak  to  sanacja zmienia kolor, jak kameleon i dlatego inte-' 
resow ały mnie argum enty WIN-iu, k tó ry  traktow ałem  jako 
przedłużenie sanacji. Pisma te po przeglądnięciu spaliłem, 
nie chciałam  n ikogo narażać. Interesowałem  się tym  jako 
historyk, jako p olityk  i jako redaktor, ale nikom u me chcia­
łem tego dawać".

W yjątkiem  od reguły palenia m ateriałów, była relacja 
o  śmierci Kojdra z  „In form atora", którego pie zdążyłem  
przeglądnąć. „In form atora", w ło ży łe m  do kop erty i podpisa­
łem moim nazwiskiem , ą potem  zupełnie a tym  zapomnia­
łem. D opiero p rzy  rew izji zostało to  ujawnione",

—  „Pierw sze sprawozdanie —  m ówi oskarżoonji Bu­
czek —  w ręczył mi K o t w  M uzeum  C zartoryskich . Obieca­
łem mu, że doręczę to M ikołajczykow i. N ie miałem zamia­
ru tego w ykonać. W jadom ości tam zaw arte h y ły  drobiaz- 
gowe i tendencyjne, nie nadawały się do wysiania. Dałem 
je Kabatowi, nie m ówiąc, że to dla M ikołajczyka"

„Z arzut, że chciałem obalić R ząd Jednoości N aiod o- 
Wej jest całkowicie bezpodstaw ny —  stwierdza dalej oskar­
żony —  B yłem  zawsze gorącym  zwolennikiem  współpracy 
ze Związkiem  Radzieckim ". O skarżan y przytacza tzereg 
artyku łów  i wystąpień publicznych, które potw ierdzais jego 
linię polityczną, świadczą o  jego dem okratycznym  stano­
wisku, p ozytyw n ym  nastawieniu do R ządu Jedności N a ro ­
dowej i t. d.

Prokurator zapytuj*, jak oskarżony pogodził to, że  wi*^ 
dział, iż  K o t jest * W - u ,  a nie w iedział, co to jest W iN ?

O skarżony: Stosunek z Kotem  traktow ałem  incydental­
nie jako rzecz pryw atną i dlatego nie pom iętam  w szystkich
szczegółów .

—  C z y  oskarżony wiedział, że W iN  to  jest podziemie?
—  Znałem  działalność N S Z , ale W iN  nie łą cz y ł się 

w  mojej świadomości z koncepcją organizacji podziem nej, 
wrogiej dem okracji. T o  b y ł m ój b łąd  i p iw n ego rodzaju 
bezm yślność —  stwierdza oskarżony.

Prokurator da.i* oskarżonem u do przejrzenia akta spra­
w y  (część m ateriału wywiadowczego —  sprawozdania) 
i  zapytuje, czy  oskarżon y otrzym ał je od  Kota, co Buczek 
potwierdza.

O skarżon y uważa, że to  są aerwisy radiowe, a w yklu cza, 
ż*  to  m ateriał szpiegowski, przecież ten serwis b y ł szyfro­
wany.

w  tym  miejscu prokurator od czytu je  poszczególne m ate­
ria ły  o  w ładzach bezpieczeństwa itp. i  zapytuje, dlaczego 
oskarżony nie d o p atrzy ł się szpiegostwa w  tych  materia- 
łach.

—  Jestem docentem  nauk pom ocniczych w  historii. In­
teresowałem  sję zawsze starymi drukam i i atarymi doku­
mentami. R edaktorem  byłem  bardzo krótko . N ie  twierdzę, 
że tam  nie b y ło  szpiegostwa, ale nie wiedziałem , że te ma­
teria ły  stanowią tajem nicę państwową.

Prokurator: —  N aczeln y redaktor pisma politycznego nló 
wiedział, że szpiegostwem " dane dotyczące UR i woją*». 
D la  kogo te m ateriały b y ły  przeznaczone w edług Kota?

O skarżon y: —  K o t dał mi pierw szy m ateriał z prośbą 
o dostarczenie M ikoła jczyko w i, p rzy  dalszych m c «i*
m ó w ił.

—  C o  skarżon y zrobił?
—  Przeglądnąłem  m ateriał, nie roznm iałem  sensu ta­

kie j p rzesyłki, dąłem  to  K abatow i i na tym  sk o ń czyła  się 
moja rola. N ie  m iałem  drogi bezpośredniej do M ik oła j­
czyka,

—  A  dlaczego oskarżon y tego m ateriału nie skierował 
do UB?

—  M yśl taka w  ogóle mi dc g ło w y  ni* przyszła.
—  D laczego oskarżony pow iedział K eto w i, że materiał 

dal W itaszkowi?
—  A b y  uciąć wszelkie dalsze pytania.
—  A  m oże faktyczn ie dał W itaszkowi?
—  Nie.
—  Skąd oskarżon y otrzym ał aż 7  egzem plarzy „In for­

m atora"?
—  O trzym ałem  tę całą przesyłkę za jednym  razem. 

W ło ży łe m  do m akulatury w  szafie redakcyjnej,
—  D laczego oskarżony przyjm ow ał m ateriał w k ilku ­

nastu egzemplarzach?
—  Bralem  w szystko, co mi daw ał K ot.
—  C o  robił oskarżony z materiałami?
—  Paliłem  je. N ie m iałem  celu ich kolportow ać.
N a dalsze zapytania prokuratora, oskarżony wyjaśnią 

swój stosunek do 2 SR R  - -  jako p ozytyw n y, eraz stosunek 
PSL do Bloku.

Zeznania oskarżonego Mieczysława Kahata
Sędzia odczytuje konkluzję aktu oskarżenia, z którego 

w yn ik ,, że Kabat, jako sekretarz W ojew ódzkiego Zarządu 
PSL, p rzyjm ow ał od Sapyty i Buczka m ateriały, stanowią­
ce tajemnicę państwową i wojskową, zbierane przez W iN  
i przekazyw ane M ierzw ie Stanisław owi oraz w ładzom  na­
czelnym  PSL, za co odpowiada z art. 7 dekretu oraz art. 86 
S 1 —  2 K , K , W ojska Polskiego.

O sk arżon y do czynów  przyznaje się, do w in y nie p rzy ­
znaje się. N aw iązując do zarzutów , podaje szczegóły swej 
pracy w  ruchu ludowym . Przed w ojną pfacow ah w „W i­
ciach" w  dziale ośw iatow o-kulturalnym  oraz zagadnieniach 
spółdzielczych. Podczas okupacji m łodzież poszła do BCH . 
Po wojnie oskarżon y w rócił do pracy spółdzielczej, ponadto 
pracow ał w  „W iciach " jako prezes w ojew ódzkiej tej orga­
nizacji.

D o  czynnej prący politycznej w  PSL przystąpił z  w io­
sną 1926 roku, obejm ując stanowisko drugiego sekretarza 
zarządu w ojew ódzkiego, a od czerwca 1946 —  stanowisko 
samodzielnego sekretarza. D o  pracy politycznej podchodził 
od strony teoretycznej, pracując równocześnie aktyw nie 
na terenie oświatowym . B ył to okres zaostrzającej się w al­
ki m iędzy PSL a innym i partiam i politycznym i.

W  maju 1946 roku p rzy b y ł d a  lokalu PSL Stapiała w 
Sapyta, człon ek PSL, którego K abat poznał pp wpjńie na 
odcinku spółdzielni. Przyniósł on ze sobą paczkę mate­
riałów  i zaoferow ał mu przeczytanie. Kabat Zgodził si(, 
po przeczytaniu  w ręczy ł je M ierzwie. M ów ił Sapycie, aby 
mu p rzyn iósł jeszcze. Za drugim razm, gdy przyniósł ma­
teria}, Kabat pierwszą część dał M ierzwie, w  międzyczasie 
czytając drugą, B y ły  to m ateriały w  form ie spraw ozdań,

pisane na m aszynit, traktujące c partiach polityezhyelą, 
administracji i o sprawach gospodarczych.

—‘ Przejm ując te m ateriały  ao czytania, wiodzlałeti,, że 
są z  podziem ia —  mówi K abat —  ale nie wiedziatęm , Że
są to m ateriały wyw iadow cze,

—  Jestem głęboko przekonan y —  stwierdza zdęydowa- 
nie K abat —  że od Buczka nie otrzym ałem  innych mate­
riałów . Z  M ikołajczykiem  nie znałem  się i nigdy z nim 
nie rozm awiałem . Buczek wiedział, że nie m iałem  drogi 
do M ikołajczyka. M atęriały od Sapyty w zięłam  z cieka­
wości, z ohęęią poznania podziemia. Popełniłem  błąd, za 
k tó ry  odpowiadam. M ój stosunek da reform  społecznych, 
do dem okracji b y l czynnv, bo takie stanowisko zajmowa,enfc 
już W „W iciach".

P I "  A N I A  P R O K U R A T O R A

Prokurator pokazuj# oskarżonem u sprawozdanie 1 pyta. 
czy  to  jest to, k tóre otrzym ał —  o partiach p olityczn ych , 
co oskarżony potwierdza-

—  O sk arżon y m ówił, ż* kierow ał się ciekawością. C łjf  
kontaktując się z  Sapylą, nje m iał obrazu podziemia?

-*• W iedziałem , jak podziemie wygląda, ale pełnego ubżł» 
zu ni* miałem,

—  C z y  materiały pogłębiły świadomość?
—  Niezupełnie. Stosunek podziemia b y ł w rogi do rzeczy­

wistości.
D alszy ciąg na str. 3,



Jako prezes w ojew ódzki ,, W ici" p o wojnie w y ci a- ode­
zwę <Jt> m łodzieży chłopskiej, w zyw ając do wstępowania 
m łodzieży do K B W , rów nież w ydał okólniki, potępiające 
podziemie, a w  stosunku do Zw iązku  Radzieckiego. jako 
członek T ow arzystw a P rzyjaźn i Polsko - Radzieckiej w ydał 
okólnik, w zyw ający m łodzież chłopską do wstępowania 
do tego tow arzystw a.

O brońca M ierzw y, adw. Satora, zapytuje oskarżonego,

jakie było  stanowisko M ierzw y do otrzym yw an ych  ma­
teriałów.

—  K rytyczn e. T en m ateriał nic mi nie daje — p o­
wiedział M ierzwa i m oże w y w o łać  trudności.

O brońca zapytuje: —  C z y  oskarżony dał M ierzwi* 
materiał z  szyfrem?

—  N ie, bo takiego me miałem nigdy.

Żeznania oskarżonegp Starmacha
D r K arol Starmach oskarżony jest, iż wszedł w porozu­

mienie z  Ralskim  Eugeniuszem, otrzym ał od niego liten tu rę , 
któ rą  grom adził dla wspólnego u żytk u  oraz inform ow ał Ral- 
skiego o W ojew ódzkiej Radzie N arodow ej.

O sk arżon y do w in y się nie przyznaje, a odnośn e c zy ­
nów  udziela następujących wyjaśnień: <

—  Porozum ienie z Ralskim  nie odnosiło się do dostar­
czania inform acji. Ł ą czy ły  nas stosunki koleżeńskie i to­
warzyskie.

D r Starmach opowiada o rozm owie w trakcie której 
Raiski w ręczy ł mu u lotki. T o  cię m oże zaciekaw i —  pow ie­
dział, w ręczając ulotki, m ówiąc równocześnie, ze ma kon ­
ta k ty  7 podziemiem. Powiedziałem mu, że to  nie ma sensu. 
Poza ulotkam i nie otrzym yw ałem  żadnych m ateriałów  ani 
w y w ia d o w c a c h , ani propagandow ych. N ikom u  nic p rze­
kazyw ałem , jak mi to akt oskarżenia zarzuca. T o , co  o trz y ­
małem od Ralskiego, oddałem  m u zawinięte w  ten jam pa­
pier. a on rzucił to  na etażerkę i na tym  sprawa się skoń­
czyła.

C hciałby  wspomnieć o stronnictwie —  m ów i Starmach. 
—  Jako syn chłopski zapisałem się do PSL dl* zamanife­
stowania solidarności z  PSL, ponadto chciałem  tam realizo­
wać swe zainteresowania oiw iatow o-kulturalnc. Samą dzia­
łalnością p olityczną głęboko jię  nie interesowałem .

A k t  oskarżenia zarzuca mi, że dostarczałem  Ratskiemu 
wiadomości z W ojew ódzkiej Rady N arodow ej, do której 
należałem z ramienia T U L . G d y  rozm awiałem  z Ralsk.m  na 
temat W ojew ódzkiej R ad y N arodow ej nie wiedziałem , że 
Raiski jest zw iązany z  podziem iem . B y ł moim kolegą i do­
brym  znajom ym , więc có ż  jest dziwnego, żeśm y te tematy 
poruszali.

P Y T A N I A  P R O K U R A T O R A

—  O skarżon y spotykał się z Ralskim  i rozmawia- cza­
sami na tem aty polityczne. C zy  w  tych  kwestiach zachodziły 
różnice w  zdaniach m iędzy oskarżonym  a Ralskim ?

—  N a  tem aty p olityczn e nie m ów ilim y W ten spusób, 
aby m ożna to było w yw nioskow ać.

—  G d y oskarżony dowiedział się, że Raiski jest z W IN -u  
czy  to nie przeszkodziło oskarżonem u w rozm ow ach5

—  N ie zw róciłem  na to  uwagi, wiedziałem, że b y ł w  A K  
i przeszedłem mim o tego.

—  A  gdyby Raiski powiedział, że jest z  U B, czy  to  
też przeszłoby m im o uszu?

—  Przypuszczam , że tak.

—  A  na temat w yw iadu jak  to  było?

—  N ie pamiętam. M usiało to być t ik , że na pvtanie, 
co ulotki znaczą, m ówił mi, że ma kon tak t z podziemiem, 
ale to  mnie nie interesowało.

—  M iędzy Ralskim  a oskarżonym  były .o zm o w ”  na 
temat referendum. C zy m  R aiski sw ój pu nkt widzenia uza 
sadniał?

—  N ie  przypom inam  sobie.
—  A  m oże oskarżon y pamięta, co Raiski p yta ł w  kw e­

stii ambasad?
—  P ytał, czy  M ikołajczyk u trzym u j: stosunki z  amba­

sadami. Odpowiedziałem , że utrzym uje oficjalne stosunki 
z ambasadami.

—  Stwierdzam  —  m ówi prokuratu. —  że oskarżany 
przedstawia całkiem  n ow y typ  na tej ławie.

Starmach wyjaśnia, iż  rozm ow y z Ralskim  nje b y ły  
wynikiem  dyskusji politycznych a b y ły  to  potoczne rozm o­
w y, dotyczące zagadnień dnia codziennego i bieżących spraw 
aktualnych.

—  A  w ięc ja k  oskarżon y ocenia oytam e Ralskiego na 
tem at Andersa, M ikołajczyka* ambasad itp.

—  N ie  jestem przekonany, aby Ralslu miał mnie trak ­
tow ać jak o  inform atora.

—  A  c o 'o sk a rżo n y  m ów ił Ralskiem u na tem at p iana 
M ikołajczyka, zorganizow ania Zw iązku  Zaw odow ego R o ln i­
ków?

—  N ie  przypom inam  sobie.

A  co oskarżon y m ówił na tem at p racy  w  klubie dysku­
syjnym  PSL?

—  N ie przypom inam  sobie, N ie  potrafię tego dzisiaj
sprecyzować. •

—  Raiski oświadczył, że  w yw iad chroni PSL przed cio­
sami z  lewa. C o  oskarżon y o tym  sądzi,

—  N igdy nad tym  nie myślałem. T e  spraw y mnie n i* 
interesowały. N ie w idzę pow odu dla którego, Raiski miał 
mnie ostrzegać.

—  C z y  oskarżon y m ów ił prokuratorow i w  śledztwie,
że odw ołuje ozęść- sw oich zeznań.

—  N ie  —  stwierdza spokojnie Starmach.
—  A  więc oskarżon y zauhował tę prow okację na ro z­

prawę. C o  oskarżony pamięta właściwie ze swej działalności?

—  T o , co ju ż  zeznawałem . Treści, ty tu łó w  i ilość: u lo­
tek nie pamiętam.

—  A  co się stało  z  ulotkam i?
—  Oddałem  Ralskiemu.
—  C z y  oskarżon y rozm aw iał z  kim kolw iek z PSI \ roz 

m owach z  Ralskim ? '
—  Nie,
—  C z y  oskarżony robił propozycje  B uczkow i 10 do 

udzielenia mu „In form atora" lub ulotek?
—  Nie robiłem.

P Y T A N I A  O B R O N Y

Obrońca zapytuje oskarżonego, ile  razy  otrZym ai prasą 
podziem ną.

—  Jeden raz.
—  A  ile odbył rozm ów  z  R alskim  w  k rytyczn ym  czasie^ 

to  jest w  maju i czerw cu 1346 r.

D alszy  ciąg n* str , 4.

D alszy ciąg ze str. 2.
—  W  całości, czy  z eliminacją pewnych od cin ków 5
—  D o  partii t. zw . broku dem okratycznego.
—  A  następne sprawozdanie, k tó re  oskarżony otrzym ał, 

w  jakiej było formie?
—  Podobnej.
—  A  znaki szyfrowane?
—  W  żadnym  z tych  m ateriałów , które m iałem  w  ręku, 

nie było  ani szyfru, ani klucza.
—  Jaki stosunek w yrobił się u oskarżonego do pcdzie- 

mia po przeczytaniu?
—  Stosunek był negatyw ny, bo uważałem , że n e ma 

miejsca w  Polsce dla podziemia. Zaprzecza temu wprawdzie 
przyjęcie m ateriałów , ale wyjaśniłem ju ż  p rzyczyn y, które 
o y tego m otywem ,

—  C zy  oskarżony porozum iew ał się z M ierzw ą co do 
tych materiałów?

—  Nie. Danie m ateriałów  w yszło  z mojej in icjatyw y. Za 
trzecim razem gdy wręczałem  M ierzwie m ateriały ostrzegał 
mnie, abym więcej nie przyjmow-ał,

—  W  jaki sposób ostrzegał?
—  Ze to są m ateriały z podziem ia nie należy z nich k o ­

rzystać, bo to  jest niebezpieczne.
—  Jakie m ateriały otrzym ał oskarżony od Buczka?
—  R aport w sprawie śmierci K ojdra w  kwietniu lub w 

maju i broszurę: „D o  czego dąży P P R ‘.
—  Ile egzem plarzy?
—  Jeden egzemplarz.
—  C o  m ów ił B uczek o dalszych egzemplarzach?

—  N ic nie m ówił.
—  C z y  B uczek porozum iewał się co do przekazań.a ma­

teriałów  M ikołajczykow i?
—  Jestem przekonany, że tego mi nie mówił.
—  A  m oże Buczek porozum iew ał się z W itaszkiem?
—  N ie wiem o tym,

P Y T A N I A  O B R O N Y

O brońca Kabata adw. W oner, zapytuje czy  spraw ozda­
nia, pokazane przez prokuratora, pisane są szyfrem?

—  N ie —  odpowiada Kabat.

O brońca: O skarżony twierdzi, że szyfrow anego m-cena- 
łu nigdy nie otrzym ał?

N a zapytanie obrońcy, czy  brał udział w  strajku ch łop ­
skim, K abat stwierdza, i i  brał czynn y udział i b y ł ranny 
w czasie zatrzym ania go przez policję w  okresie pacyf kacji. 
N a zapytanie obrońcy wyjaśnia, iż  jako wiciarz, czynn y 
we władzach, w spółpracow ał z organizacjam i m łodzieży ro ­
botniczej, urządzali wspólne zjazdy i kursy z T U R -cm -

Z  kolei K abat mówi o swoim udziale w  B C H , p rzy  cźym  
wyjaśnia, że napotykał na liczne trudności ze strony 2 W Z  
zarów no p rzy  c|-ganizowaniu B CH , jak i p rzy  akcji scale­
niowej. Stosunek Z W Z  do B C H  był ty lk o  form alnie p rzy-- 
jazny, faktycznie by niechętny. B CH -com  nie d a w a ł broni 
i do pełnego scalenia nie doszło. Kabat wyjaśnia, iż brał 
rów n ież udział w partyzance i miał liczne k on takty  w p o ­
wiecie miechowskim  i olkuskim  z partyzantam i A L  : od­
działam i bojow ym i PPS. Ponadto zetknął się z p a rty zm tk ą  
b. jeńców sowieckich, a tym , spośród nich, k tó rz y  uciekli 
z  obozów , udzielał pom ocy.

W  powiecie wadow ickim  bandy N S Z  zam ordow ały je­
dnego z  działaczy PSL»i oskarżony brał udział w  pog-zebie 
jego. T o  w płyn ęło  rów nież na jego n egatyw ny stosunek do 
podziemia.

'F R A N C I S Z E K  K U Ś

Z  CZASÓW OKUPACH
M M B T  -  W Ó n  -  AR ESZTO W ANIA -  N IS ZC ZE N IE  POMNIKÓW

(C ią g  d a ls z y ) .

J e d n e g o  d n ia  p o szed łem  na P o d g ó rz e , a b y  p o szu k ać  
k o g o ś, k to b y  p o d w ió z ł m o ją  c ó rk ę  do Izd e b n ik a . N a ­
p o tk a łe m  ta m  m ło d zie ń ca  z  R u d n ik a  k o ło  S u łk o w ic  i j ą ­
łe m  s ię  g o  w y p y ty w a ć  o sz cze g ó ły  za m o rd o w a n ia  d w u  
ta m te js z y c h  d z ie w c z ą t p rze z  N ie m c ó w . M ord  te n  m ia ł 
m ie jsc e  w  c za s ie  w k r a c z a n ia  w o js k  n ie m ie c k ic h  w  te 
o k o lic e . O to  co m i o p o w ia d a ł: M a ły  o d d zia ł W o jsk a  P o l­
sk ie g o  z a ją ł  p o z y c ję  w  k r z a k a c h  i c e ln y m i strza ła m i 
w s tr z y m y w a ł n a c ie ra ją c y c h  N ie m có w .

G d y  ż o łn ie rz e  p o ls c y  s ię  w y c o fa li  a N ie m c y  się  z b li­
ż y li ,  je d e n  z  N ie m c ó w  z a p y ta ł  s ię  p rze ch o d zą ce j 
w  o w y m  cza s ie  d z ie w c z y n y , k to  s trz e la ł, żo łn ie rze , czy  
c y w ile ?  A  g d y  d z ie w c z y n a  n ie  ro z u m ie ją c  po n ie m ie c ­
k u  n ic  n ie  o d p o w ied za ła , ty lk o  s k in ę ła  g ło w ą , ż o łn ie rz  
n ie m ie c k i s t r z e li ł  d o  n ie j i  z a b ił ją  n a  m ie jsc u . T a k  
sa m o  p o stą p ił z  d ru g ą  d z ie w c z y n ą , k tó ra  c h w ilę  p ó ź­
n ie j  ta m tę d y  p rze c h o d ziła . N a  ty c h  d w ó c h  m o rd e r­
s tw a c h  je sz c z e  s ię  n ie  sk o ń c zy ło , b o  N ie m c y  z  te j w s i 
w y m o rd o w a li je sz c z e  16 ch ło p ó w .

C h o d zą  r ó w n ie ż  w ie ś c i o m o rd o w a n iu  lu d z i p r z e : 
N ie m c ó w  w  p o w ie c ie  lim a n o w s k m  i n o w o ta rsk im . D o ­
s z ły  n a s  w ia d o m o śc i z e  S zczu c in a , że  N ie m c y  tam  k i l ­
k a d z ie s ią t  lu d z i z a m k n ę li w  szk o le  i b u d y n e k  p o d p alili. 
W  p ło m ie n ia ch  w r a z  z  in n y m i, zg in ą ł m ój ro d a k  z  W o- 
ło w ic , B ę b e n e k .

N a  zie m ia ch  p o lsk ic h  z a p a n o w a ł te ra z  g łó d  a r ty k u łó w  
p ie rw s z e j p o trz e b y  a w ię c :  m ą k i, k a s z y , c u k ru , m yd ła, 
n a it y ,  t łu sz czó w , n a b ia łu , n ic i, s k ó r  itd . C o  n ie  za b ra li 
i  n ie  w y w ie ź l i  N ie m c y , to  u k r y li  sp e k u la n c i. P rzed  
p ie k a r n ia m i tw o rz ą  s ię  d łu g ie  „ o g o n y " . A b y  k u p ić  b o ­
c h e n e k  C hleba, trze b a  ju ż  o  d ru g ie j w  n o cy  w s ta w a ć , 
a ż e b y  b y ć  b liż e j d r z w i i c z e k a ć  d o  g o d z in y  6-ej, k ie d y  
s ię  sk le p  z p ie czy w e m  o tw o rzy . T e n  k to  s ta ł na k o ń ­
cu , to  ju ż  C hleba n ie  k u p ił. P ie k a r z e  o św ia d c za li:  N ie m ­
c y  n ie  d o sta rc zy li m ą k i.

B y ły  .okolice  w  p e w ie n  p ro d u k t b o g a te  n p . o k o lice  
P rz e w o rsk a  i K a z im ie r z y  W ie lk ie j w  c u k ie r, T rz e b in i

i  G o r lic  w  n a ftę , a le  in n e  o k o lic e  b y ły  .te g o  p o zb a w io n e .
- M ie s z k a ń c y  m ia sta  z a c z ę li -sobie w  r ó ż n y  sp osób  r a ­

d zić. C i, k tó r z y  n a  w s i  m ie li z n a jo m y c h  lu b  k re w n y c h , 
u d a w a li  się  do n ich , a b y  im  sp rze d a li z ie m n ia k ó w , zb o ­
ża  fa s o li, k a p u s ty . B e z r o b o tn i z a c z ę li z e  w s ią  p r o w a ­
d zić  h a n d e l w y m ie n n y . N a  w ie ś  p r z y w o z ili  m y d ło , n ici, 
sk ó ry , ty to ń , b ib u łk i a ze  w s i, m asło , ja ja ,  m ą k ę, drób , 
fa so lę . O w i p o ś re d n ic y  z a p u s zcz a li s ię  n a  w ie ś  n a  r o ­
w e r a c h  często k ro ć  k ilk a d z ie s ią t  k ilo m e tró w  bo  n a jb liż ­
sza o k o lic a  ju ż  w  p a ź d z ie rn ik u  ze  w s z y s tk ie g o  o g o ło ­
con ą  zo sta ła .

D o  m ia sta  tru d n o  b y ło  coś d o w ie źć , bc  po d ro g ach  
to w a r  z a b ie r a li  N ie m c y , a lb o  p o lic ja n c i p o ls c y  w  s łu ż ­
b ie  n ie m ie c k ie j T r a f ia ły  s ię  i  n a p a d y  b a n d y c k ie . O n eg- 
ó a j o p o w ia d a ł m i b. p o se ł F ra n c is z e k  W ó jc ik , że  w  o k o ­
lic a c h  M o g iły  z o rg a n z o w a ła  s ię  b a n d a  ra b u sió w ’," z ło żo ­
n a  z  w y p u sz c z o n y c h  z  w ię z ie ń  p rz e s tę p có w  B a n d a  ta 
n a p a d a ła  n a  w io z ą c y c h  do m ia sta  p ro d u k ty  ży w n o ś c io ­
w e . M im o d p n iesień , ż a d n a  w ła d z a  n ie  śc ig a  ty c h  b a n ­
d y tó w

D la  ro d zin  m a ją c y c h  m a ie  d z iec i, n a jw ię c e j  d a w a ł 
s ię  w e  z n a k i b r a k  m le k a  i  c u k ru . O l i t r  m le k a  s ta c z a ły  
m ie szcza n k i istn e  b o je , a  b y w a ło  i  ta k , że  s ię  n a w e t 
m le c za rce  o b e rw a ło , g d y  m le k a  sp rze d a ć  n ie  ch cia ła , 
w io zą c  g o  n a  za m ó w ien ie . A  m le k a  te ra z  m ało, bo 
o k u p a n ci d u żo  k r ó w  n a rz e ź  z a re k w iro w a li, n ad to  k r o ­
w y  te ra z  w  p rz e w a ż n e j l ic z b ie  c ie ln e , m ało  m ie k a  d ają . 
D la te g o  te ż  m o ja  ro d zin a  ju ż  o d  p a źd z ie rn ik a  s ię  bez 
m le k a  ob ch o d zić  m u si.

D n ia  6 lis to p a d a  1939 1-. N ie m c y  z a p o w ie d z ie li o d czyt 
n a  U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im . K ie d y  p ro fe so ro w ie  
ze szli -się w  sa li, a re sz to w a n o  w s z y s tk ic h  i  w y w ie z io n o  
do O ra n ie n b u rg a  d o  ob ozu  k o n c e n tr a c y jn e g o  W  d w a  
dn i p óźn iej N ie m c y  u w ię z ili  w ię k s z ą  lic z b ę  p ro fe so ró w  
sz k ó ł ś re d n ich  i w y w ie z io n o  ic h  do w ię z ie n ia  w  W iś­
n iczu .

J a k k o lw ie k  d z ień  11  lis to p a d a  d o p ie ro  o d  p rz e w ro tu  
m a jo w e g o  b y ł  p rz e z  w ła d z e  ja k o  Ś w ię to  N ie p o d le g ło śc i 
za p ro w a d zo n e  (d z ie ń  p o w ro tu  P iłs u d sk ie g o  z M a g d e ­
b u rg a )  i  lu d n o ść  n ie  m ia ła  z a m ia ru  go  św ię c ić , to  je d n a k  
N ie m c y  p o c zy n ili p rz y g o to w a n ia  w  o b a w ie  p rze d  ja k ą ś  
d e m o n stra c ją . N a  m u ra ch  p o ja w iło  s ię  og łoszen ie , że 
d zień  le n  je s t  d n iem  p ra c y , t e  m ło d zież, g d zie  szk o ła  
je s t  c z y n n a , m u si b y ć  w, -szkole, że  s k le p y  m u szą  b y ć  
o tw a rte  i t  d. P o n ie w a ż  k a te c h e c i n ie k tó r y c h  szkół

z a rz ą d z ili  n a  p ią te k  p o  p o łu d n iu  sp o w ie d ź  a  w  so b o tę  
ra n o  K o m u n ię  św . w ię c  N ie m c y  k i lk u  k a te c h e tó w  u w ię ­
z ili.  W  d n iu  ty m  b y ły  l ic z n e  a re sz to w a n ia  a  z w ła sz c z a  
w ś ró d  m ło d zie ży .

C o ra z  d u szn ie j i  c ię że j ż y ć  w K r a k o w ie . Z a  oficera­
m i 1 u rzę d n ik a m i n ie m ie c k im i, p r z y b y ły  ich rodziny. 
N a  ic h  p o m ieszczen ie  N ie m c y  w y s ie d la ją  ta k  chrześcifln 
j a k  i  ż y d ó w , n ie  p o z w a la ją c  im  z a b ra ć  z  sobą nawet 
p o ś c ie li i  ży w n o ś c i.

N a  d w o rc a ch  w  T a r n o w ie  i  T u c h o w ie  r e w id u ją  
N ie m c y  p a k u n k i p o d ró żn y c h  a je ś l i  n a tr a f ią  n a  śr o d k i 
ży w n o ś c i, to  j e  ra b u ją . P o  d ro g a c h  z a b ie r a ją  lu d n o śc i 
p r o d u k ty  ży w n o ś c io w e . O n e g d a j m o je j s io s trz e  w  W o- 
ło w ic a c h  tr z e c h  N ie m c ó w  z ra b o w a ło  m a sło , k tó r e  m ia ­
ła  p rzy g o to w a n e  do sp rze d a n ia  w  K r a k o w ie .  D o  K l e ­
czy , z a g lą d a ją  N ie m c y  z  W a d o w ic . R a z  w p a d li  d o  
m ie szk a n ia  J a n a  P o m ie t ły  i  św ie ż o  z a b itą  ś w in ię  m u  
za b ra li, a n a w e t  p ie p rz  z  r ę k i  m u  w y d a r li .  S o łty s o w i 
S z cze p a n o w i K le s z c z o w i z a b r a li  ś w in ię  w a g i  150 k l . ,  
d a ją c  m u  ja k iś  p a p ie r e k  ty tu łe m  z a p ła ty .

N a u c z y c ie ls tw o  ra d z i so b ie  p o w s ia c h , j a k  m o że . 
W  ro d zin n ej w s i m o je j w  W o ło w ica c h , k o m ite t  ro d z i­
c ie ls k i w r a z  z  so łty sem  z a rz ą d z ił z b ió rk ę  z ie m n ia k ó w  
i zb oża  d la  n a u c z y c ie ls tw a , b y  n ie  p rz y m ie r a ło  g ło d em  
i u s ta n o w ił m a łą  o p ła tę  za  n a u k ę  sz k o ln ą . W  K le c z y  
•D oln ej u ch w a lo n o  po 50 g r o s z y  z  m o rg a  n a  te n  ce l. 
W  in n y c h  p o w ia ta c h  M a ło p o lsk i śro d k o w e j, n a u k a  
p rze w a ż n ie  s ię  n ie  o d b y w a . W  w ie lu  p o w ia ta c h  N ie m ­
c y  zn a c zn ą  część  n a u c z y c ie ls tw a  u w ię z ili,  a  w  p o w ia ­
ta ch : rz e szo w sk im , ła ń c u c k im  i  p rz e w o rs k im , n ie m a l 
w s z y s tk ą  in te lig e n c ję .

W  d n ia ch  4 i 5 g ru d n ia  (1939 r .)  d z ie ln ic e  ż y d o w s k ie  
w  K r a k o w ie , ja k  S tra d o m . K a z im ie rz  i  P o d g ó rz e  z o s ta ły  
p rze z  p o lic ję  n iem iec k ą  oto czo n e  a w s tę p  do n ich  u n ie .  
m o ż liw io n y . P o w ia d a ją , że  szu k a n o  tam. k o szto w n o ści 
i to w a ró w . O p o w ia d a n o  o z a strze le n iu  p e w n e j l ic z b y  
ży d ó w , a le  d z isia j te go  s p ra w d zić  n ie  m o żn a  .

P o m n ik  G r u n w a ld z k i za w sze  N ie m c ó w  d ra żn ił, p osta­
n o w ili w ię c  go  zn isz czy ć . N a jp ie r w  o g ro d zili g o  d e s k a ­
m i a 14 g ru d n a  (1939 r .)  p rz y s tą p ili  do je g o  b u rze n ia . 
P rze ch o d z iłe m  ta m tę d y  w  p ołu d n ie  i  w id z ia łe m  ju ż  f i ­
g u rę  W ito łd a , k r z y ż a k a  i f ig u r ę  bo czn ą  z  za ch o d n ie j 
stro n y  u su n ię tą . N iszczen ie  p o m n ik a  p o stęp o w ało  sz y b ­
k o  n ap rzó d , bo n a  d ru g i d z ień  zw a lo n o  re s z tę  f ig u r  
i  p o sąg  J a g ie łły .

, ( C ią g  d a lszy  n astąp i)
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D alszy ciąg ze sir. ą-
—  Kilka. B yły  to rozm ow y krótkie, między p rz e i■ ami 

V  w ykładach uniwersyteckich.
Proszę przedstawić swoje zajęcia na uniwersytecie? —  

m ów i obrońca.
O skarżon y wym ienir w ykłady, ćwiczenia, posiedzenia.

rałow nią, napisał kilka prac naukow ych, obejm ujących 
700 —  <!oo stron maszynopisu. Poza tym  zostawało mu bar­
dzo m ało w olnego czasu.

Prokurator: —  D laczego oskarżony zm itnił ąpznama 
w śledztwie. C zym  to tłum aczyć? '

—  Stanem psychicznym  —  wyjaśnia oskarżony.

Zeznania oskarżonego Kuncego
Jerzy Kunce jest oskarżon y z art. 28 K. K . W . P. do 

•rt. 7 dekretu o to, iż doręczył M ierzw ie materiał wywia­
dow czy. 4

O skarżon y nie przyznaje się ani do w iny, ani dc czynu 
i tkiada wyjaśnienia, korzystając z notatek.

—  N ależałem  do A K . Po wojnie pracowałem  na odcin­
ku  gospodarczym  na D olnym  Śląsku, w  Państwowym  Prze­
myśle Skórzanym , potem  w K rakow ie. W  K rakow ie zw ró­
ciłem się do Stanisława Budynia z którym  znałem . ę od 
oziecka, aby p rzyją ł mnie do swego przedsiębiorstwa, W hp- 
cu któregoś dnia dał mi Budyń w  sklepie kopertę i prosił, 
■by oddać Mierzwie. M yślałem , że m oże tam być materiał, 
dotyczący jakiejś organizacji.

M yślałem , że są tam jakieś zarzu ty  przeciw komuś. 
List ten przyjąłem , wstąpiłem do lokalu PSL, dowiedz :ałem 
się, że M ierzwa jest zajęty. Dałem  list którem uś z pracow ni­
ków , k tó ry  go M ierzwie podał. M ierzwa zapytał n n t ,  co 
to  jest. Powiedziałem, że to  jest poufne pismo z zarzutam i 

przeciw  jakim ś osobom. N a to M ierzwa zaczął ml rob • ostre 
w ym ów ki, czy  zdaję sobie sprawę, co robię. M ierzwa po­
w iedział mi, że jak będę takie listv nosił, to  spotkam się 
Z przykrościam i. O  tym , że Budyń należał do nielegalnej 
orgar zacji ani nie wiedziałem, ani nie domyślałem się, a o 
tym , że nielegalne organizacje prowadzą akcję, nie przypusz­
czałem . Z arzut, że działałem na szkodę państwa p ilskiego, 
bard? j  mnie zabolał, wierzę, że sąd mnie z  tegr zarzutu 
-w ż y c i

P Y T A N I A  P R O K U R A T O R A
•  —  C z y  koperta była zaklejona?

—  N ie  pamiętam. Jeśli nie to  ja ją zakleiłem.
-  Jaką dyspozycję dał Budyń?

Aby przekazać M ierzwie.
—  C z y  była m iędzy oskarżonym  a M ierzw ą Zcżyłosć?
—  N ić.
—  Ck, upow ażniło oskarżonego do oddania dokum en­

tu  Mierzwie?
—  Budyń wiedział, że ja znam M ierzwę,
—  Jak odniósł się oskarżony do propozycji Budynia, 

•by oddać ten materiał M ikołajczykow i przez M ierzwę?

—  Odniosłem się do tej propozycji pobłażliw ie mia- 
■ lem wątpliwości, uważałem, że jak M ierzwa to  przeczyta,
to się zorientuje, co to warte.

—  A  m oże Budyń streścił co tam było  w  liście?
—  N ie. R ozm ow a była krótka.
—  Jak oskarżony m ógł przenosić coś, czego nie znał? 

M ógł tam być anonim.
—  N ie orientowałem  się, nie myślałem o t/m , dopiero 

po uw adze M ierzw y zażenow ało mnie to, że to  m oże istot­
nie nie w łaściw y

—  C z y  M ierzwa zw rócił materiał?
. —  Nie.

—  C o  polecił powiedzieć Budyń?
—  N ic.
—  C z y  M ierzwa powiedział, aby dać znac Budyniowi, 

że zniszczył materiał?
—  N ie. T o  Ja powiedziałem M ierzwie, iż  powiem  B udy­

niowi, że zniszczyłem , aby Budyń m yślał, ze 1 paliłem.
—  D laczego oskarżony nie zapytał Budynia, co mu tam 

właściwie w  tym  liście tak ego dał?

—  N ie przypom inam  .obie ju ż  tego.
—  C z y  M ierzw i m iał zaufanie do oskarżonego jakie?
—  Przeciętne.

—  W  zw iązku z  czym  m ów ił oskarżony M ierzwie o Bu- • 
dynru? ,

—- M ów iłem  M ierzwie o Budyniu w  zw iązku z inform a­
cją., co robię w  Krakowie. Podczas w ym ów ek M ierzw y m ó­
wiłem  mu, że Budyń jest człowiekiem  dyskretnym .

—  D laczego oskarżony w  śledztwie początkow o kfa- 
tnał, a potem  zm ieniał zeznania?

, —  V  iedząc w  czasie aresztowania, że zaczęły się aresz-
-ow aini T I N - u  w  K rakow ie, myślałem, że Budyń m oże po­
zostawać z  tym  w  jakim ś zw iązku. Chciałem  w śledztwie 
chronić -opinię PSL.

D ziew iąty i  ói_esiąty „zien rozpraw y zajęły zeznania 
Langnera i K oi -alskiego z W iK .

Co mówi oskarżony St. Mierzwa
W  jedenastym dniu procesu zeznaw ał magister praw 

Stanisław M ierzwa, z  zawodu adwokat, zastępca naczelnego 
sekretarza PSL i wiceprezes 7 -rządu W rjw ódzkięgo K L  
w  Krakow ie. .

CMpo ada on za przestępstwa t  art, 7 dkretu  i art. 86 
5- ii z K K  W . P. d gromadzenie m ateriałów  zbieranych 
przez siatkę w yw iadow czą pod nazw ą „Izba K ontro li".

Oskarżor_v nie przyznaje  się aar. do  czynów , m i do 
w iny, udzielając następujących wyjaśnień!

—  C hcia łbym  skorzystać z  p rzyw ilejów  oskarżonego, 
aby pozr wyjaśnieniem całej spraw y, naświetlić t ło  pei 
nych w ydarzeń i m om entów polityczn ych.

N ie w ystarczyło  w  lataah okupacji troszczyć się c sa­
m ych działaczy  Stronn-.tw a Ludowego, trzeba b y ło  sku­
piać i uzgadniać —ys;łki wszystkich Polaków , k tó rz y  dążyli 
do  w alki z  Niem cam i. Stąd zawieszono spory ideologiczno- 
taktyu m e i stw orzyliśm y kom itet porozum ienia czterech 
stronnictw  politycznych.

N IE  B Y Ł O  P O R O Z U M IE N IA  Z  S A N A C J Ą  
■“ rzez 11 miesięcy śledztwa byłem  pod zarzutem  o k rop ­

nym , że m y, PSL-ow cy z  W IN -em , będącym  kontynuacjs 
„an a-,., zdążaliśm y do obalenia dem okracji. Jest to  tym - 
bardziej krzyw dzące, że  m y  z sanacją nie w spółpracow a­
liśmy, nawet w  okresie czwórporoz-im ienia, gdy weszliśmy 
w porozum ienie z endekam i N a odcinku w alki z N iem ­
cam i nie b y ło  miejsca na ‘współpracę z  sanacją. Nawet 
w  obliczu  „śmiertelnego boju o 1 iepodległość Polski me 
m ogliśm y iść razem z  sanacją, tym bardziej nawet porozu­
m iewać się z  sanacyjnym  W IN -em .

Stałem  na stanowisku w  okresie okupacji, że irojśko 
prow adzić winni fachow cy w ojskow i, ale nie skom prom ito­
wani pro. adzemcm p olityki ozonowej. T eg o  pilnowałem  
w  okresie D elegatury Rządu. Zadałem  ód kom endanta A K  
uznania tego, że w ojsko polityką  zajm ować się nie będzie 
że w yłącznie będzie się trudnić sprawami w ojskow ym ! 
w  przeciw nym  razie zerwiem y umowę.

C hce ośw iadczyć wysokiem u Sądowi, że ta umowa była  
w ytyczn ą  całej naszej pracy. N a terenie okręgu k rak ow ­
skiego w szyscy trzej kolejni kom endanci A K  potwierdzili 
tę umowę. W tedy to usiłowali #sanatorzy przecisnąć się 
z administracji w ojskow ej do cyw ilnej. Echo tego znalazło 
się w  zeznaniach oskarżonego* Ralskiego, k tó ry  podkreślił, 
że lu dow cy pilnow ali obsady agronom ów wiejskich

Z  żalem w spom nam  tych kilka lat walki z sanacją 
W czasech okupacji, aby nie dopuścić ich do w ładzy, by 
w nowej Polsce znow  nie dorwali się oni do w ładzy. W  ro­
ku 1941— 1942, gdy spostrzegliśm y ząkjusy sanacji doryw a­
nia się do w 'jd z y , zaczęliśm y tw orzyć  Bataliony C.hhłop- 
skie- T i/ y  b y ły  cele Batalionó y: po pierwsze walka z N iem ­
cami, po drugie zabezpieczenie dem okracji przed zamacha­
m i kół w ojskow ych, kierow anych p rzez sanację, po trzecie 
ochrona ruchu ludow ego w  czasie w ojny i w okresie w o j­
skowym . T o  dostateczny dowód, że kierow nictw o ruchu 
ludow ego zd rw ało  sobie sprawę z niebezpieczeństwa nam 
grożącego.

KOLEJE R U C H U  L I C O W E G O  
B yłem  członkiem  Stronnictwa Ludowego od 1932 r., 

przeszedłem  prze W IC I, w  193 5 r. w szedłem  do N aczel­
nego Kom itetu W ykonaw czego Stronnictwa Ludowego. Te 
darty mojej działalności to  okres tragedii ruchu ludow tgo.

R u ch  ludow y dem okratyczny b y ł wówczas w defen­
sywie w obec sanacji, która  usiłow ała zepchnąć go w  d ć.

Przyszedł Brześć, srrajjti ch ło p sk 't, Bereza, konstytucja 
kw ietniow a, pozbawiająca pra— chlopr i robotnika. W  193$ 
roku  .poszliśm y na bo jk ot W )borów , nie mogąc zgodzić 
się na tw orzenie emry na w zór średniowiecza. W chodziłem  

. w  tym  oitresie na stanowiska naczelne w partii M arszałek 
R ataj w zuw ał nas o  uzupełnienie szeregów w obec załam a­
nia się n iektórych  działaczy: Poszedł z  naszych szeregów 
Bojko, w  193 j  r. kupionu i j  „W yzw o leń ców ", z Rogiem 
i M alinowskim  na czele. D alsze etapy w alki ruchu ludow ego 
to w  1936 r. N ow osielce,, w ielka manifestacja chłopska, 
-r 1937 r. strajk  chłopski, nie o podw yższenie ceny żyta, 

ch ło p i za te rzeczy  życia by  nie oddwall T o  b y ła  raika
0 dem okrację. W  1938 r., gdy sanacja widziała, że nas nie 

. rozbije, zaczęła indywidualnie łam ać ludzi. W ówczas to
różni stafc itowie jeździli, nam awiając do przyjęcia man­
datów z rąk  sanacji. W tedy przypom niałem  u c ń w ily  K on-
1 m u :  K to  przyjm ie ia«d*t z rąk sanacji, spotka go naj­
miększa kara —  skreślony zostanie z  listy  Stronnictwa.

M ógłbym  wiele dowodów  ciężkich p rzeżyć pokazać, że 
na lepką, oprtunistyczną p olitykę  nie szedłem. T o , cc naj­
straszniejsze mnie spotkało, to zarzut, że m y nawiązaliśm y 
pOi zumienie z W IN -em  do w alki z demokracją. N ig d y  nie 
b y ło  m ow y o współpracy, czy o  porozum ieniu z sanacją, 
z W IN -etn, dla usunięcia rządu, bo cóż oni m ogliby na 
to  miejsce wprowadzić. N ie p oto  całe  życie  strawiłem  
W w alce o dem okrację, aby na starość wprowadzać fa­
szyzm.

Stanąłem przed dćugim, dodatkow ym  zarzutem  o udział 
w Organizacji „N IE "  byłego posła sanacyjnego „K w iat­
ka" —  Ostafina.

S’eaziałem  z gen O ku lickim  na jednej ław ie i w styd 
mi Dyło, ze z niip razem siedziałem. T o  w ystarczy dla 
naśwjntlenia m ego stosunku do organizacji „N IE “ .

P O W S T A N IE
Pom stanie warszawskie b y ło  dla nas stra.zną tragedią. 

N a konferencji w  K rakow ie zajęliśmy stanowisko, iż spraw­
cy  PoW śtlnia są za nie odpowiedzialni. Żądaliśm y w yjaś­
nienia, k to  spowodow ał Powstanie, bo ifty riie byliśm y 
uwiadomieni ani o terminie Powstania, ani o tym , kto 
PoW»tan:e w y w o ła ł. Na trzy  dni przed w ybuchem  Pow sta­
nia zapewniano nas z n ajw yższych  k ó ł w ojskow ych, że 
Powstania nie będzie.

Po pójściu Bora - K om orow skiego do niewoli, poszło 
o to, k to  będzie jego następcą. D o szło  do nas, że gen. 
O ku licki będzie najlepszym  kandydatem . N ie znalem  go, 
na nom inację O kulickiego daliśmy zgodę. Po jego nom i­
nacji p rzyjeżdża kurier .od M ikołajczyka, k tó ry  odbył 
okrężną poaróż precz W ło ch y, z  ostrzeżeniem  od M ik o­
łajczyka, aby nie dopuścić za żadną cenę do mianowania 
O kulickiego naczelnym  wodzem . O strzeżenie to przyszło 
za późsio. Z e  O k u lick i jest człow iekiem  Sosnkowskiego, 
nie wiedziałem , a do tego kurier przeszedł w  W arszawie 
przez ręce w ojskow ych kól sanacyjnych, które nastroiły 
go, że skoro M ik oła jczyk  nie j'est już premierem, to  inną 
linie polityczn ą trzeba bronić.

Gdy nam nie ud-.lo się przekonać londyńczyków  co  do 
p olityki prosowieckiej, z końcem  1943 r. chciałem  wyjść 
z czwór-porozuinienia.

U JA W N IE N IE
W yszła  decyzja ujawn enia się już p o w yzw oelniu. T e ­

ren i kierow nictw o chciało się ujawnić. Poszedłem  z de­
legacją do m arszałka Żym ierskiego,

U ważałem , że dla Polski dwie orientacje to za dużo. 
Na w alkę m iędzy tym i dwoma koncepcji mi nie chciałem 
decydować się.

Po pow rocie z procesu m oskiewskiego, będącego zakoń­
czeniem orientacji anglosaskiej, rozczarow ałem  tych, k tó ­
rzy  chc.eli widzieć we mnie cierpiętnika i bohatera. D o  
Zw iązku  Radzieckiego nie miałem żaiu

Podejrzewano nas w  kraju, że w M oskw ie nas straszono, 
bito, że wywierano nacisk, a ja stwierdzić muszę, że trak­
tow ano nas tam bardzo dobrze i rozczarow ałem  w kraju 
tych, k tó rzy  spodziewali się po nas jakiegoś odwetu.

T R U D N O Ś C I  W S P Ó Ł P R A C Y

Po pow rocie do kraju musiałem w e własnych szere­
gach spowodować pewien zw rot orientacji. Z  kolei zw ró­
ciłem  się do ówczesnego ministra Maślanki, pre-esa Stron­
nictwa Ludowego, o porozumienie.

R ozbicie ruchu ludow ego na kilka ugrupowań b y ło  nie­
szczęściem .dla Polski. G d y  groziło  rozbicie ruchu ludo­
wego na dwa obozy, lubelski i tzw . praw icow y, robiliśmy 
wszystko, aby nie dopuścić do tego.

„M A C H L O J K I"  M A Ś L A N K I

M arszałek Rataj p o w o ła ł do kierow nictw a Stronnictwa 
lu d o w eg o  v  okresie konspiracji trzech działaczy: O siec­
kiego, ako reprezentanta starszego pokolenia ludowców- 
Niećkę, prezesa honorow ego „W ic i"  i jednego z tw órców  
ruchu wiciow ego, oraz Grudzińskiego, ostatniego sekreta­
rza naczeinego N K W .

Przeciw  -emu kierow nictw u podniósł się W 1940 r. bunt 
w  ramach ruchu ludowego, abym oczyścił ten ruch ludo­
w y z kom unistów —  radykałów .

W ów czas to  w 1940 r. p rzyjeżdża  do mm e ó . -ady- 
kalny działacz Maślanka z Kie'ecki<%o i proponuj- mi, 
abym na terenie krakow skiego, kieleckiego : warszaws„;iegc 
wszedł do porozum ienia now ego kierownictw.-a przeciw  tam ­
temu, uważając nazw isko Grudzińskiego jaCoj za łewegt- 
T łu m aczyłem  mu, że jestem ludowcem  przekonań p ‘■stępo’ f 
w ych, aż wreszcie musiałem go za drzw i w yrzucie.

Sprzeciw iłem  się później koncepcji siedzenia na boku 
i bojkotu  rzeczywistości, nawet po otrzym aniu już innej 
>dpowiedzi ministra Maślanki. W yprow adziliśm y chłopa 
z pańszczyzny do słu żb y  państwu, ni< m ogH m y trzym ać 
chłopa z dala od życia polityczno-państw ow ego. T o  by- 
}<łby samobójstwem dla ruchu ludowego, dla chłopa.

Po pow rocie z  M oskw y _asadą moją była  aktyw na 
praca. N ie m ogłem  stać na boku, bo w alka z sanacja, pa 

egająca w  głów nej miere na biernym  oporze, mial wiele 
ujem nych aspektów. W  dwa dni po pow rocie z MoSkWy, 
pojechałem  do W incentego W itosa, tego sternika ruchu lu­
dowego, ab) wciągnąć go do aktyw nej pracy.

Celem  dla naszei aktyw nej p ra cy , była spółdzielczość, 
jako form a przebudów , Polski, sam orząa, rady narodowe. 
N ie prawdą jest, że staliśm y na boku i krytykow aliśm y- 
N ie u s t o s u n k o w a l i ś m y  się w rogo do rzeczywistości, jedynie 
chcieliśm y wejść aktyw nie i  no spółdzielczości i do sanjo- 
r. ą d i  i do administracji ty lk o  nie wszędzie nas opusz­
czono. Przed nami stanęła sprawa zjednoczenia ruchu .lu­
dowego i od tego chciałem  zaczęć now e życie w  Polsce

Proponow ałem  w ładzom  Stronnictw a Ludow ego zjed­
noczenie, ale tamci satwiali w arunki nie do przyjęcia. W y ­
pracow aliśm y now ą nazw ę dla naszego stronn.ctw? Pół­
śnie Stronnictw o Luoown —  z  wiarą, że takie same mamy 
praw o, jak inni, do pracy.

P P R  A  PSL

Po zjeździe w ojew ódzkim  z K ranów ie 16 września 
1941 r. zw róciłem  się o przyjęcie nas do Kom isji P orozu­
m iewawczej Stronnictw  D em okratyczn ych, a kiedy 3 w ró c - 
łem  się o dopuszczenie nas do Pow iatow e i R a ly  N arodo­
wej i W ojew ódzkiej R ady N arodow ej, spotkałem  się n* 
wstępie z  odmową.

Powiedziano nam: jako w rogow ie demokracji, musicie 
w ykazać się pracą, a potem  zastanowim y się.

N ie będą tłu m aczył w szystkich pow odów , które z ło ­
ż y ły  się na w rogi stosunek PPH do nas. M im o to  D ylem  
jednym  z pierwszych, k tó rzy  chcieli porozum ienia. W praw ­
dzie rozm ow y nie daw ały rezultatów , ale PPR b y ło  jedyną 
partią, z którą dyskutowaliśm y aby uzyskać porozum ienie 
poza kontaktam i oficjalnym i. U w ażałem , że mim o różm c 
można w spółpracow ać. N ie uw ażałem  za stosowne p ro­
wadzenia takich rozm ów poza kulisami z innym i partiami. 
T y ln o  kierow nictw o partii b y ło  upow ażnione do prow a­
dzenia rozm ów  porozum iew aw czych, za kulisami nie chcia­
łem  rozm awiać. N ig d y  nie zaw arłem  żadnego porozum ie­
nia, k tóre skierowane b yło b y  przeciw  rządowi dem okra­
tycznem u.

M im o. żeśm y porozum ienii m iędzypartyjne zaw rrli 
w  organizacji krakow skiej z  PPR, w  „G ło sie  P racy" uka­
zał się artyk u ł, że M ierzw a chce stw orzyć nowego „ch lm o - 
pasta", porozum iewając się ze Stypułkow skim  i Chaciń-kim .

B yć może, że m ożna b y ło  inaczej działać, ale nie uwa­
żam tego za błąd p olityczn y. Będąc skrzyw dzon ym , w  at­
m osferze w ytw orzon ej dokoła  nas wrogości, n ie . rozum ia­
łem, że niektóre zarzu ty  PP R  b y ły  częściow o słuszne.

S T O S U N E D  D O  W IN -u

G d y dowiedziałem  się w  śledztwie, że n iek tórzv  kole­
dzy w spółpracow ali z W iN -em , p rzeżyłem  tregedię, nie 
mogąc rozum ieć, aby nasi ludzie mogli z W iN -em  w spół­
pracować, N ie  rozum iałem  tego.

M oja wina form alnie polegała na tym , że  ja w  w irze 
walki politycznej dos-alem  od kolegi dwa lub trzy  razy 
m ateriały podziemia do przeczytania, k tórych  byłem , jako 
p olityk  i jako działacz ciekaw y. W iN  uważałem  za bandy 
leśne. M inister G am ułka podsuwał, że PSL związane jest 
głów nie uczuciow o z W iN -em , bo przecież podziem ie w ie­
rzy  w  M ik o łfjczy k a . C iekaw y byłem  jak to podziem ie 
nas ocenia, co o nas myśli. G dy dostałem  od kolegi Kabata 
m ateriał do przeczytania, tak jak dostawałem  inne rzeczy, 
gazety, listy, prośby, podania —  nie brałem  ich jaLo ma­
teria ły  z W iN -u, ale jako intorm acje, potrzebne poliryjto- 
wi, k tó ry  przecież musi orientować się.

Po przeglądnięciu tych  m ateriałów , zw łaszcza ustępów, 
dotyczących partii p olityczn ych, stw ierdziłem , i e  ja o  *i«le 
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więcej wiem o  partiach, aniżeli ci sprawozdawcy z W iN -u. 
Przecież jako p o lityk  stykałem  się z różnym i partiami 
i ludźm i i dużo więcej wiedziałem.

Jak za N iem ców  nieraz gniewałem  się, gdy mi dawano 
różne m ałow arte gazetki do przeczytania i jak wówczas 
m ów iłem , że za takie głupstwa ludzie giną —  tak i teraz 
powiedz_ałem Kabatowi, że za takie głupstw a m ożna sie­
dzieć.

M A T E R IA Ł Y  O D  K U N C E G O

W  dalszym  ciągu M ierzwa wyjaśnia swój stosunek do 
Kuncego.

K uncego spotkałem  po pow rocie jego do K rakow a z  D ol- 
go  Śląska. G dy nauczyciel z Bieżanowa zw rócił się Yio 
mnie z prośbą o pom oc materialną dla zdolnego a bied­
nego Culopca, byłem  w kłopocie. W yb aw ił mnie z niego 
kolega Kunce, k tó ry  dużym  i ofiarnym  datkiem  pomóg* 
mi. Zaproponow ałem  mu, aby, jako bezdzietny, pomagał 
stale chłopcu, jak swemu. Zrobił to  i na tym  podłożu  
zb liżyłem  się do niego.

W  tym  okresie, kiedy byłem  do niego jak najprzyjaźniej 
nastawiony, przyszedł do mnie z tą sławetną kopertą. P y ­
tam : „ C o  tam jest?" —  „Jakież m ateriały do przeczyta­
nia", —  „C o  za m ateriały?" —  „N ie  wiem, bo mi dał mój 
wspólnik", lub że ktoś' do jego wspornika przyniósł —  już 
nie pamiętam dokładnej odpow iedzi, —  i że jego wspólnik 
prosił, aby on mnie doręczył. „C o  tam jest?" —  „N ie 
wiem. Jakież m ateriały polityczne, dotyczące w ła d zy "  —  
w  tym  sensie Kunce tłu m aczył.

W  żledztw ie byłem  p ytrn y, czy Kunce nie m ów ił, abym 
te m ateriały M ik oła jczyk o w i doręczył, ale zaprzeczyłem  
temu, bo nie prm iętałem , aby K unce o tym  m ówił.

C z y  ty  sobie zdajesz sprawę —  pow iedziałem  —  jaką 
krzyw dę m ożesz zrobić stronnictwu mnie i sobie. Prze­
cież to  m oże rzucić cień, że Stronnictw o utrzym uje kon ­
takt z podziemiem.

N ie  potrzebuję się tutaj usprawiedliwiać z  tego, co p o­
wiedziałem . C ała  moja wina była, że zająłem  takie sta­
nowisko nie w yciągnąłem  z tego konsekw encji, nie nie 
odm ów iłem  przyjęcia, że nie zw róciłem  tego. Zaw ołałem  
kolegę, W ojciecha Jekięłka, pow iedziaw szy mu o tym , ka­
la łem  to spalić, nie czytając.

P R Z E W O D N IK  D U C H O W Y  M IE R ZW Y

O to  nakreśliłem tło , aby w ysoki sąd zrozumiał że ja 
nie m ogłem  z podziemiem współpracować. D o  w in y się 
nie przyznałem , bo w  porozum ienie z  W iN -em  nie w ch o­
dziłem . W spółoskarzonych z W iN -u  nie znałem  i w są- 

. dzie pierw szy raz ich zobaczyłem . Zarzut w spółpracy 
z  W iN -em  jest niesłuszny.

D alszy zarzut, że grom adziłem  m ateriały  do w yk o rzy- 
atarua ich w walce z  rządem dem okratycznym  jest również 
niesłuszny. D u żo  wcześniej zacząłem  w chodzić w  życie. P o ­
lityk i uczyłem  się u wielkich polityków . W itos b y ł moim 
przew odnikiem  duchow ym , nie odczuw ałem  potrzeby ch o­
dzenia na naukę do kogokolw iek, tym  bardziej do pod­
ziemia.

W yjażm eria z ło ży łem , aby uprawdopodobnić moją p o ­
stawę, aby J. "Soki sąd zrozum  ał mnie i moje m otyw y. 
N ie ukryw ałem  konsekwencji, jakie proces i w y ro k  może 
mieć. D la m i-’ największą karą jest to, że w  tym  tow a­
rzystwie znalazłem  się w  więzieniu i na iaw ie oskarżonych, 
że posądzony jestem o w alkę przeciw  demokracji.

P Y T A N I A  P R O K U R A T O R A

Prokurator: Celem  sprostowania n iektórych stwierdzeń 
niedopuszczalne jest, a ty  prawda historyczna b y ła  fa łszo­
wana —  pytam  —  dlaczego B ataliony C hłopskie zostały 
podporządkow ane A K ?

M ierzwa: Po ro ływ a łem  żw adkow, k tó rzy  dziż stoją
ode mnie z daleka i żwiadectwo to  m oże zostałoby źle 
zrozu m —ne. N iepodporząędkow anie Batalionów  ChłopsKich 
A rm ii Krajow ej w y w o ła ło b y  w alkę zbrojną m iędzy orga­
nizacjam i w ojskow ym i. Nasza działalność szła w  kierunku 
oddania gen. Sikorskiemu w szystkiego, cośmy mogli. U wa- 
żaliżm y go za jedyn y autorytet w ojskow y. D ał rozkaz 
w  obliczu  ewentualnej ro zgryw k i z Niem cam i scalenia sił 
w ojskow ych. B CH  w  całożci nie zostały  nl.gdyłpodpo- 
rządkowane A rm ii Krajow ej. W  -943 r. w yszedł od Si­
korskiego rozkaz scaleni*.

Stanął p ized  nami problem, czy  podporządkow ać się 
temu rozkazów .. Zw róciłam  się w tedy do wicepremiera 
M ikołajczyka, czy  on wie o tym  rozkazie. O trzyłnaliżm y 
depeszę, że rozkaz ten w ydany został oez porozum ienia 
się z  rządem, ale że_jest autentyczny. M ikołajczyk  zade­
peszował nam: „N ie  m ogę. was zachęcać do nieposłuszeń­
stw a". Zrozum i liżmy, że to jest polityka k ó ł wojskow ych. 
N ie  mogąc robić anarchii, zająłem  stanowisko na terenie 
w ojew ództw a krakow skiego, że  trzeba się podporządkować 
rozkazow i, że \ K  będzie m iało komendę wojskową, że 
B C H  w  całości...

T u  prokurator przeryw a:
—  W ięc, jak  M ik o ła jczyk  k .z a ł,  ro zw ia ły  się wasze 

wątpliwożci co  do sanacyjnożci A K ?
—  Nie, ale jak mngl..'my nie uznać rozkazu naczelnego 

wodza, uzn-.nego i wielbionego przez c a ły  naród.
—  K to  b y ł w ówczas premierem?
—  N ajpierw  Sikorski, potem M ikołajczyk. •
—  A  więc to b y ła  zasłona dym na ten wasz premier.
—  N igdy w  życiu.
—  K iedy byliście ujawnieni?
—  18 marca 1945 r.
—  C zy  oskarżon y wie, że delegat Korboński b y ł aresz­

tow any już po ujawnieniu, bo się nie ujawnił?
—  ja  ujawniłem  się, 3 czy  w szyscy się ujawnili —  

me wiem.
—  O ku licki desygnowany b y ł wbrew  w oli M ikołajczyka?
—  T a k  —  stwierdza M ierzwa.
—  C z y  oskarżony wie, że to desygnowanie komendanta 

gkjw nego AK_ nastąpiło z akceptacją rządu londyńskiego 
Z M ikołajczykiem  na czele?

—  N ie wiem.
—  D laczego Mi -.ołajczyk drogą radiową nie podał wam 

ty ch  wiadomożci, ale drogą okólną p rzez kuriera? D lacze­
go rząd stosował te metody?

?—  N ie wiem. M y nie mieliśmy własnej stacji radiowej 
nacuwczej. K orzystaliśm y z  cudzej radiostacji i przez p ó ł

roku nie otrzym yw aliżm y odpow iedzi na niektóre nasze
depesze,

—  N ie wydaje mi się to  prawdziwe. Kurier Drzez W ło ­
chy —  to  legenda.

—  M ogę przedstawić żwiadków. Kurierem  b y ł Józei 
Gójski. G dybym  chciał oskarżać A K  o walkę z n arr1 
m ógłbym  całą górę dokum entów  przed łożyć. Ja nie oskar­
żam, ja się bronię. Będąc w  tej sytuacji na ławie oskarżo­
nych, nie mogę ich oskarżać.

—  PSL potępiło sprawców Powstania W arszawskiego. 
C z y  wiadom o jest oskarżonem u, że rząd londyński wie­
dział o  w ybuchu powstania?

—  T ego nie wiedziałem , o Powstaniu dowiedziaiem  się 
na trzy  godziny przed wybuchem .

—  C z y  oskarżony wie, że żadna instrukcja PSL ofi­
cjalnie nie potępiła sprawców Powstania?

—  4 listopada w  K rakow ie na konferencji zająłem  ja 
w raz z kolegami stanowisko, potępiające sprawców. Sama 
ofiara  narouu i bohaterstwo W arszi wy b y ło  wielkość'ą. 
Dziż nie ma pow odu pomniejszać tej ofiary, zresztą takie 
stanowisko za jęły  obecnie w ładze rządowe. M ikołajczyk 
w ziął odpowiedzialność za Powstanie na siebie.

—  C zy  okoliczność ta, że M ikołajczyk  w ziął odpow ie­
dzialność za Powstanie, była  momentem krępującym  was?

—  N ie m yśm y sami decydowali.
—  N ie mogę wierz; ć w  to.
 C z y  oskarżony wie, że docent Lipińsiti potem  aresz­

tow any, opracow yw ał dla „G azety  Ludowej" cyk l artyku ­
łów  o Powstaniu, A Lipiński to  b y ł sanator.

 N ie znałem go, nie mogłem znać wszystkich, k tó rzy
pisyw ali do „G azety  Ludow ej".

  O s k a r ż o n y  ootępiał n iezw ykle ostro Konstytucję z
1935 r. C z y  oskarżonem u wiadome jest, ze M ikołajczyk 1 je­
go współpracow nicy nie zgodzili się na anulowanie tej K o n ­
stytucji do lata 194J r. r  '

—  T ego me wiem. W iem  jeano, że w  kraju  do tego za­
gadnienia ju ż  w yraźnie ustosunkowaliśm y się przed wujną. 
Później m ówiliśm y, że Raczkiew icz m e m oże w rócić do kra­
ju  jako prezydent.

—  O skar :ony w  sposób sprytn y rzucił pewną Ilość insy­
nuacji co do śledztwa i m etod śledztwa. C z y  oskarżony 
był bity?

—  Nie.
—  C z y  wym uszano zeznania?
—  Nin.
—  W ' tym stanie rzeczy zm uszony jesień; uznać ...e- 

które zeznania oskarżonego za prow cK ac...
—  N ie. N ie chcę p ro w o k o w a ł walki.. Proszę W ys. Sądu 

o zezwolenie na wyjaśnienie, że gdy m ówiłem  o przygniocie 
m oralnym  w  eledztwit, to  me z  uwagi na jakość .aetody 
śledztwa, ale np. gdy m ów iono mi o kóntaktaon 2 U P A  na­
szych członków , to  mnie łamało. A  p. prokurator dziw ­
nie do mnie podchodzi. Stwierdziłem , ii to, te sieoz.ę w  ta­
kim tow arzystw ie na ławie oskarżonych, w yraźnie chyba 
m ówi, o kim  myślałem gdy m ówiłem , że bolesua była dla 
mnie sprawa kon taktów  P o lata  —  z  U P A

W  dalszym  ciągp .prokurąfc: zapytuje, c m ateriały .do­
starczone p rzez Kuncego,, a, następnie o  materiały, o trzy ­
mywane od Kabata.

—  K iedy oskarżony z o r ie n to w a ł lią, ze ro  są m stenały 
wywiadowcze?

—  O  tym  dowiedziałem się dop.ero w  śledztw-e. W ó w ­
czas nie miał świadomości.

—  W  to  trudno uw ierzyć.
W  tym  miejscu p rokurator odczytuje  ustęp * materia­

łó w  które M ierzwa znał, jako m ateriały trzym yw ane od 
Kabata. W yjątki te dotyczą  uzbrojenia, Pow, U rzędu Bez­
pieczeństwa Publicznego 1 innych wiadomości w ojskow ych.

—  C z y  1 jakie m ożna było mieć wątpliwości, że  to  nie 
są m ateriały wywiadowcze?

—  M ateriały pośpiesznie przeglądałem . Nie miałem cza­
su. Już na śledztwie stwierdziłem , że n .t mogę > ich rozpo­
znać, pam.ętam ty lk o  usręj o stosunkach partyjnych M a­
teriałów  otrzym anych od Kabata nie mogłem dok adme 
przeczytać. N ik t nie m ów ił mi, że chce mnie zapoznać z ma­
teriałami szpiegowskimi.

—  C z y  oskarżony widział u Kabata lub Jekiełkj ma­
teriał propagandowy p. t. „D o  czegc dąży PPR ?",

—  Taić. N a biurku Kabata w  okresie wiosennym. Prze­
czytałem  to.

—  jak ą  uwagę osttarżany zrobił?
—  N ie  pamiętam , abym jakąś uwagę zrobił.
—  C z y  oskarżony uważa obsadę „G azety  Ludowej ‘ za 

właściwą?

N ie odpowiadał mi cały skład „G azety  Ludow ej". N ic jest 
o.ia przeznaczona cł1 a chłopow , lecz jest gazetą codzienną 
dla w szystk.ch. Znajdują się tam ludzie pióra, zawodowi 
dzienn.karze. N ie mieliśmy ■ naszych ludzi w yrobionych. Za 
kierunek i myślenie ludzi piszących do „G azety  Ludnw ej" 
lub tam zatrudnionych, nie mogłem brać odpow icdzial- 
ności.

—  C z y  dobór człon ków  Stronnictwa zwłaszcza na terenie * 
miast ja* warszawskiego był w łaściw y 1 czy  kierow nictw o 
PSL robiło w szystko aby usunąć niew łaściw ych ludzi?

—  T łu m  w ychodzący z  podziemia szukający przynależ­
ności partyjnej, szukał sobie odpowiedniej partii, W obec 
popularności PSL dużo niewłaściwych ludzi p rz y s z t.. B y­
ło by przesadą twierdzić, że w szystko zrobiliśmy, aby oczyś­
cić PSL z tych  ludzi niew łaściw ych. A le  zrobiliśm y dużo, 
gdy chodzi o mó; teren pracy, jako sekretarza w ojew ódz­
kiego. Bardzo ściśle przestrzegałem , aby właściwych ludzi 
przyjm ow ać. B yl u nas zw yczaj, że dokonywahe przyjęcia 
nowego członka dopiero po podpisaniu deklaracji przez 1 
człon ków  w prow adzających 1 po uchwale Zarządu Kola. Za­
sadniczo trudno b yło  dostać się mcwłasciwemu elementowi.

—  C zy  to  skutKowało?

—  T ak , była gru m  robotnicza krakow ska ktOra, jako 
grupa, chciała wejść. Odm ów iliśm y. N aw et profesorom  uni­
wersytetu odm ówiliśm y, jeśli nie byli ideologicznie z nami 
związani.

—  C z y  walkę z PPR uważaliście za słuszną?
—  W alka była słuszna, ty lk o  m ożna było inaczej ją p o­

prowadzić. M ożna było u żyć wszelkich w ysiłków  obu stron, 
aby złagodzić m etody wałku

R Ę K O P IS  M IE R ZW Y

P rokurator odczytuje rękopis M ierzwy, m ówiący. IŻ 
stał on na stanowisku jedności ruchu ludowego.

U w ażałem  drogę PSL za słuszną. Podniesienie kultural­
ne wsi i ugruntowanie dem okracji było naszym celem. 
W spółpraca z  Bańczykiem , D rzew ieckim , Scibiorkiem 
ugruntowała mnie w  tych  przekonaniach. G dy na cze e FSL 
stanęli tacy ludzie, jak W itos 1 mm, byłem  przekonany, z* 
m y z PSL mamy rację. N ie miałem w ątpliVości ideologicz­
nych, bo obow iązyw ał nas program  w alki o demoKiację. 
B łędy w  taktyce  politycznej uważałem  za przejściowe ■ p rzy­
padkow e. Błędy te są następujące:

1) niewłaściwe obsady redakcji i administracji ,,G azety 
Ludow ej" przez ludzi m ało lub wcale z  ruchem ludow ym  
niezwiązanych. U spakajano mnie, że tó fachow cy. Był to  
błąd, k tó ry  nam dużo szkody przyniósł. Nasi przeć w nicy 
przesuwali walkę z „G azety  Ludow ej" na Stronnictw o. Pra­
cując w  Sekretariacie N aczelnym  PSL w W arszawie od 1 
sierpnia 1940' r„  miałem pracować z  kilku  kolagami nad re­
organizacją „G azety  Ludow ej". N ie zdążyłem  tego przepro­
wadzić. Zostałem  aresztowany.

1) D opuszczenie względnie brak nadzoru p rzy  dopusz­
czaniu człon ków  na teren miast, lub n ow ych terenów, jak 
warszawski, białostocki. Dow iedziałem  się o  tym  z prasy. 
N a terenach now ych w eszło dużo ludzi z grupy Bańczyk*. 
N ie zrobiliśm y w szystkiego, b y  się uchronić od ludzi no­
w ych. N ie przypuszczałem , że ci ludzie tyle złego zrobili, 
Po pokazaniu m i odnośnych aktów  przez władze bezpie­
czeństwa zrozum iałem , że ci ludzie byk szkodliwi. Lekce­
w ażono reakcję, co  b y ło  błędem . N ie  maiąc wąlądiu w  to. 
co sie działo w  konspiracji, w  organiza :jach nielegalnych, 
nie docenialiśmy niebezpieczeństwa podziemia. U w ażaliśm y 
to za element w alki politycznej z  PSL. Z  dow odów  skaat- 
n ych  mi przez w ładze bezpieczeństwa, widać, że niebezpie­
czeństwo podziemia jest pow ażne nie ty lk o  z  uwagi na za­
wieszenie n iektórych organizacji PSL ule, ze groziło  to  ustro­
jow i dem okratycznem u w  Polsce. N ie wierzę, aby świadomi 
członkow ie na kierow niczych stanowiskach Honorowali pod­
ziemie. N a  tym  tle  doszło do w alk i politycznej z  PP R  w  
skutkach bolesnych dla PSL.

3) Brak porozum ienia z  innym i pozi fi^R, stronnictwa­
mi politycznym i. U w ażałem , że 'n a le ż y  szukać porozum ie­
nia ze stronnictwam i, by  nie b y ć  izolow anym  i me zejść 
do opozycji. N a le ży  szukać porozum ienia w  zasadach ogól- 
no-państw ow ych. T o  b y ł błąd, P P R  nas zwalczało, a m y 
ich. W yw ołało  to  rozdźw ięki szkodliw e w  społeczeństwie 
Bezpośrednie rozm ow y i wzajem na ustępliwość dałyb- te- 
zu ltaty.

ZWALCZANIE PODZIEMIA
W  dalszym ciągu p rokurator zadaje M ierzwie pyrama, 

w  jai.i sposób TSL zw alczało podziemir
M ierzwa wvjaśnia, że podejm owano odpowiednie «- 

chw ały w ładz naczelnych, ogłaszano okólniki, oraz na w y ­
stąpieniach publicznych m ówiono i w  artykułach w  prasie 
zw alczano podziem ie

P ro m ra to i zapytuje oskarżonege,' dlaczego o trzym a* 
szy od Kabata m ateriały, nie zrofilł z  tego właściwego ń żyt- 
ku? ■* -L :

—  G d y b y i . poszedł do IJE c zy  so b y ła b y  w alka z  pod­
ziemiem. T o  nie, nie b y ło b y  celowe.

—  C z y  oskarżon y interesował się, z  jakiego ź r& łU  
m ateriały pochodzą?

—  N ie.
—  O skarżon y m ówił, ze podziem i. iest reakcyjne K ie­

dy doszedł do tych  wniosków?
—  Dawniej.
—  D laczego nie alarm ował o tym  Stronnictwa?
—  W  tej walce p olitycznej uważaliśm y za przesadne 

wiadomości o podziemiu, N ie mieliśmy stosunków z  U B, 
aby mieć inform acje o podziemiu. N a  podstawie paru w y ­
padków  aresztowania naszych członków , o k tó rych  prasa 
trąbiła, że to  zdrajcy, współpracujący z  Niemcami i t p , oczy  
wiście występow ano przeciw ko PSL, a m y twierdziliśm y, 
że w  niejednym w ypadku b y ły  to przesadne alarm y. Bardzo 
często sąd zw alniał aresztowanych , oskarżon ych  o  w spół­
pracę z  W IN -em . U ważaliśm y, że so przesada. B yć może, 
że popełniliśm y om yłkę, że nie poświęciliśm y doste tecznej 
uwagi podziemiu.

—  N a ławie oska żonych sieazą ludzie, k tó rzy  m ówili, 
że byli orientacji anglosaskiej i działali pod jej w pływ em . 
Jakie jest zdanie ooskarżonego?

—  N ie chciałbym  być rzeczoznaw cą w spraw it tych 
ludzi.

■WIN A  PSL

V  dalszym  ciągu prokurator zapytuje oskarżonego, ja­
kie różnice b y ły  pom iędzy W IN -em  a PSL-em w  stosunku 
do Referendum, M inisterstwa Bezpieczeństwa, reform  spo­
łecznych, R ządu jedności N arodow ej i innych,

O skarżony wyjaśnia se różnice, twierdząc, że były  one 
bardzo istotne. „

—  C z y  PSL żądało kontroli w yborów?
—  T ak .
—  C z y  to  było zgodne z suwerennością?
—  T ak.
—  C z y  oskarżony słyszał, że 'W IN też żądał kontroli 

wyborów ?
—  M y chcieliśm y zw rócić się do trzech gwarantów. 

Jesi różnica zasadnicza: W IN  żądał pom ocy, a m y kontroli.
Prokurator stwierdza że istniała zbieżność między 

W TN-em a PSL.

M ierzwa wyjaśnia, że zbieżności są niewielkie i dotyczę 
ty ik o  sformułowania. O  zagadnieniach m ów iło się powszech­
nie 1 wszędzie ale powtarzanie w yrazów  nie św iadczy ó  to ż­
samości.

—  O  naszym stanowisku m ówiliśm y 1 pisaliśmy publicr* 
me i moghśmy dać podstawy do podobnych sformuiować, 
W IN -u.

Prokurator zapytuje oskarżonego, czy  dzisiaj gdyby 
przyłapał Kabata na czytaniu m ateriałów  W IN -ow sk e.r za­
wiadom iłby władze UB,

M ierzwa odpowiada przecząco.
—  Dlaczego?
—  N ie było by to celowe.

Dokończenie na str.



T Y G O D N I O W Y  P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Ogólno-amerykańska konferencja w Petropolis
W dniu 15 sierpnia rozpoczęła się w Petro­

polis (Brazylia) konferencja wszystkich państw 
kontynentu amerykańskiego, zwołana z inicja­
tywy rządu Stanów Zjednoczonych.

Celem konferencji jest uzgodnienie polityki 
krajów amerykańskich a terenie międzynarodo­
wym, oraz uzgodnienie i podpisanie paktu na

mocy którego wszystkie państwa zobowiązują 
się do wspólnej obrony kontynentu amerylcań- 
skiego. Projekt paktu opracowany przez rząd 
Stanów Zjednoczonych przewiduje natychmia­
stową solidarną akcję wszystkich państw ame­
rykańskich w razie ataku na którekolwiek 
z nich, w wypadku gdyby atak ten nastąpił od 
zewnątrz kontynentu.

KONFERENCJA FAO W GENEWIE
W dniu 25 sierpnia rozpoczęły się w Genewie 

obrady Międzynarodowej Organizacji dla spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO). Organizacja 
ta ma na celu wzmożenie produkcji rolniczej 
i żywnościowej, a przez to podniesienie stopy 
życiowej narodów.

Głównym celem obecnej konferencji jest 
utworzenie stałej światowej Organizacji żyw­
nościowej, składającej się z 18 bezpośrednich 
przestawicieli rządów państw, będących człon­
kami Narodów Zjednoczonych. Rada ma udzie­

lać pomocy i wskazówek rządom poszczegól­
nych krajów celem powiększenia produkcji rol­
niczej i ulepszenia rozdziału.

Drugim celem konferencji genewskiej jest 
przegląd światowej sytuacji żywnościowej, 
która zgodnie z opinią generalnego dyrektora 
F.A.O. w tym roku nie jest lepSza niż, w roku 
ubiegłym.

Na konferencję zostało zaproszonych 67 
państw.

Decyzja Rady Bezpieczeństwa w sprawie Indonezji
Na posiedzeniu odbytym w dniu 25 sierpnia 

br. Rada Bezpieczeństwa powzięła decyzje w 
sprawie konfliktu pomiędzy Holandią a repu­
bliką indonezyjską. Decyzja ta przewiduje 
utworzenie komisji trzech, która zajmie się po­
średnictwem w sporze pomiędzy obu stronami, 
a następnie zwróci się do konsulów general­

nych przebywających w Batawii, aby poczynili 
obserwację czy rozkaz zaprzestania ognia w 
Indonezji jest przestrzegany przez obie strony.

Wedle doniesień z Nowego Jorku rząd Indo­
nezji zgodził się na propozycję Rady Bezpie­
czeństwa.

SYTUACJA W GRECJI
Walki w Grecji toczą się z niezmniejszoną 

(zaciętością. Ostatnio silny oddział powstańców 
zaatakował jedno z miaąt w Macedonii. Po 
ciężkich walkach atak został odparty.

Na tle różnic w poglądach na sprawy wew­
nętrzne, jakie wynikły pomiędzy przywódcami 
politycznymi, biorącymi udział w rządzie, wy­
buchł kryzys rządowy w Grecji. Premier !Ma- 
ksimos wrąz z całym rządem podał się do dy­
misji. Król powierzył misję utworzenia nowe­
go rządu Tsaldarisowi wicepremierowi i mini­
strowi spraw zagranicznych w rządzie Maksi- 
mosa.

Amerykański depaAaznent stanu zapowie­
dział ogłoszenie Białej Księgi na temat sytu­
acji na północnym pograniczu Grecji. Publi­
kacja ta ma zawierać analizę prac bałkańskiej 
komisji badawczej Narodów Zjednoczonych, 
oraz szczegółowe informacje na temat ostatnich 
wypadków w tym rejonie.

Ponadto departament stanu podał do wiado­
mości, że w ramach amerykańskiego planu po­
mocy dla <Grecji wysłano dalszych 50 tysięcy 
ton sprzętu wojennego i żywności wartości 18 
milionów dolarów. Prasa brytyjska przewiduje

WIELKI PROCES POLITYCZNY W KRAKOWIE
D okończenie ze itr . j .

- C o  b y  oskarżony kazał dzisiaj zrobić Kabatowi?
—  Zw rócić materiały temu, od kogo je dostał.
W  dalszym  ciągu na pytania prokuratora, zadawane 

oskarżonemu, jakie b y ły  różnice międzv W IN -em  a PSL, 
oskarżony syyjaśma, jaki b y ł stosunek PSL do kom unistów, 
k tó rzy  niejednokrotnie znajdowali schronien.e .w naszych 
szeregach. W yjaśnia dalej p ozytyw n y stoosunek do 7.SRR, 
negatyw ny do rządu Arciszewskiego oraz p ozytyw n y ; tw ór­
c zy  do rełorm  społecznych.

N a pytanie prokuratora, czy  oskarżony ■ widzi więcej 
różnic niż podobieństwa z W IN -em , M nerzwa oświadcza:

—  N ie  mogę być pom ocnikiem p. prokuratora w  oskar­
żaniu tych ludzi, k tó rzy  siedzą na ławie oskarżonych.

P Y T A N I A  O B R O N Y

Adw. Satora zapytuje, skąd się w ziął rękopis oskarżo­
nego, odczytany przez prokuratora.

—  Nie uważałem  tego pisma za coś nadzwyczajnego. 
Stwierdzam, że napisałem to bez przym usu i zgcdnie 
t  prawdą,

—  C zy  oskarżony pamięta ty tu ł materiałów, otrzym a­
nych do Kabata?

—  Nie.
—  K iedy Kabat ostatni raz dał m ateriały oskarżone­

mu przed referendum? M ateriał z kluczem.
M ierzwa zaprzecza, aby materiał od Kabata b y ł z klu­

czem.
—  T ak  jest, nie m ógłbym  poza tym  rozpoznać materia­

łów od Kabata (bezwzględnic.
—  C zy  oskarżon y zna Kwapieniową?
—  Przychodziła do nas w  1945 na 1946 r.
—  C z y  proponowała spotkanie z Ostafinem ,
—  N ie wiedziałem że chodziło o Ostatfm a, ale mówiła 

mi, że jakiś człowiek chce się ze mną zobaczyć, bo ma w a­
żną wiadomość. Odm ówiłem  spotkania,

W  dalczym- ciągu na pytania adwokata oskarżonv w y ­
jaśnia swój udział w  walce z bandytami O gnia", w  ściga­
niu ćand- Niezależnie od tego m ówiąc >> walce z s in acu

przytacza na dowód liczne aresztowania, przesłuchiwania 
rewizje i inne szykany policji sanacyjnej.

N a pytanie adwokata, czym  się kierował oskarżony, że 
zrezygnow ał z  mandatu poselskiego, M ierzwa oświadczył, że 
w tych w arunkach nie m oże p fzyjąć mandatu.

—  A k t osKirżenia zarzuca M ierzwie że otrzym ane ma­
teria ły  zu żytk o w ał dla w ład z kierow niczych PSL.

M ierzwa temu zaprzecza stanowczo.

N a zapytanie adw. W onera, obrońcy Kabata, na temat 
m ateriałów , otrzym yw anych od Kabata —  M ierzw a w y ­
jaśnia, że nie miał żadnych m ateriałów  z kluczem , a stw ier­
dził tożsamość na podstawie ustępu o partiach politycznych.

—  C z y  oskarżony nie natknął się na w ypadek m ordów, 
dokonanych p rzez bandy na człon kach PSL?

M ierzwa wyjaśnia, że Kabat b y ł na pogrzebie jednej 
.  z ofiar band leśnych, członka Zarządu Powiatow ego PSL 

w -W adow icach, Pieczary, k tó ry  został zam ordowany przez 
bandy leśne za to, że doniósł o  ich istnieniu do UB.

A dw . Satora_ wnosi o odczytanie z zeznań Ostafina ustę­
pu, w którym  jest mowa o  nieudolnym  usiłowaniu nawią­
zania kontaktu z M ierzwą —  do czego przew odniczący 
sądu się przychyla

A dw . Satora składa wniosek
1) o dopuszczenie na św iadków  b. premiera Osóbkę- 

M orawskicgo, Marię H ulew iczow ą, sekretarkę M ik o ła jczy­
ka, oraz posła Stanisława B ańczyka, celem stwierdzenia, że 
działacze PSL, podobnie jak inni, otrzym yw ali od P rezy­
dium R ady M inistrów odbitki prasy nielegalnej organizacji 
podziemnej dla zaznajomienia się z nią;

a) o przesłuchanie w  charakterze świadka W ojciecha 
Jekiełka (którego adres obecnie nie jest znany), celem 
stwierdzenia okoliczności, że w  momencie, gdy Kunce p rzy ­
niósł prasę nielegalną, świadek ten prasę tę z polecenia 
M ierzw y spalił;

3) o przesłuchanie w  charakterze świadka posła Stron­
nictwa Ludowego (N ow e W yzwolenie) R yncarza W ła d y ­
sława, wojewodę krakow skiego Pasemkiewicza, posła Lesia, 
T;r'.tnciszka W icdrawę, celem stwierdzen a okoliczności, jak 
dalece stosunek oskarżonego do W iN -u  b y ł wrogu

możliwość zwiększenia pomocy amerykańskiej 
dla Grecji.

Głównodowodzący armii powstańczej w Gre­
cji generał Markos ogłosił pierwsze dekrety ja­
ko szef niedawno utworzonego rządu powstań­
czego. Dekrety te dotyczą obowiązku sześcio­
letniego i bezpłatnego nauczania, oraz nacjona­
lizacji lasów i łąk. Drugi dekret zapowiada 
również przeprowadzenie reformy rolnej.

Partia agrarna w Bnłgarii rozwiązana
Bułgarskie Zgromadzenie Narodowe powzię­

ło uchwałę o (zawieszeniu opozycyjnej partii 
agrarnej, której przywódcą był Mikołaj Petkow 
skazany za spisek przeciwko państwu na karę 
śmierci. ,

Na skutek tej uchwały zostało pozbawionych 
mandatów 65 posłów tej partii. Miejsca ich 
w parlamencie bułgarskim zostaną nieobsadzo- 
ne do czasu nowych wyborów. Majątek partii 
uległ konfiskacie.

Czang-Kai-Szok prosi Stany Zjednoczono c pomoc
Agencja TASS doniosła z Szanghaju, że 

Cązang - Kai - Szek, zwrócił się do rządu ame 
rykańskiego z prośbą o uzbrojenie dalszych 12 
dywizji i dostarczenie 300 bombowców i 200. 
myśliwców do walki z armią komunistyczną, 
która ostatnio podjęła na nowo ofenzywę. 
W zamian za tą pomoc Czang - Kai - Szek zga 
dza się oddać do dyspozycji Stanów Zjednoczo­
nych bazy strategiczne w Chinach, udzielić im 
prawa wysyłania misji politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych do Chin, oraz zrównać 
w' prawach handlowych obywateli amerykań­
skich i chińskich.

W  KILKU W IERSZACH
PLAGA KORNIKA. Tu i ówdzie w lasach 
na Dolnym Śląsku, a zwłaszcza w nadleśnictwie 
Szklarska Poręba, pojawił się kornik, który 
niszczy drzewa świerkowe i sosnowe. Minister­
stwo Leśnictwa zorganizowało planową akcję 
zwalczania tego niebezpiecznego dla drzewo­
stanu owadu, przeznaczając na ten cel kwotę 
90 milionów złotych.

POWRÓT ŻOŁNIERZY POLSKICH Z AN­
GLII- Na pokładzie statku angielskiego „Clau 
Lamont”  przybyło do Gdańska 1,589 repatrian­
tów z Anglii. Są to żołnierze, którzy (zostali 
skierowani do obozu przejściowego, skąd po za­
łatwieniu formalności rozjadą się do swych 
rodzin.

CHŁOPI W UZDROWISKACH. Minister­
stwo gdrowia podjęło akcję wysyłania do uzdro 
wisk na leczenie chłopów zrzeszonych w Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. 160 chłopów otrzy­
ma miejsce w uzdrowiskach na Dolnym Śląsku, 
20 w Iwoniczu Zdroju, 30 zaś w Ciechocinku - 
Zdroju. W miesiącach jesiennych i zimowych# 
kontyngent ma być zwiększony.

Z OKOLIC WIELUNIA donoszą o burzach, 
które tam pi^zeszły w pierwszych dniach sierp­
nia, a które wyrządziły znaczne szkody. W Bro- 
wikowie spaliły się stodoły gospodarzy Bara­
nowskiego i Soleckiego wraz ze zbiorami i na­
rzędziami. W Wieluniu spaliły się magazyny; 
należące do Wydziału Drogowego, w Skrzynnie 
spłonęły zabudowania gospodarza Wesołow­
skiego.
,  CZESKIE „SWOBODNE NOVINY”  poda­
ją  wiadomość, że główny sztab ukraiński band 
„U PA” przedostał się przez terytorium Czecho­
słowacji do Austrii i obecnie znajduje się w 
Wiedniu.

W POBLIŻU GRANICY niemiecko - czecho­
słowackiej w Sudetach, policja wykryła tajną 
radiostację. Aresztowano 3-ch obywateli cze­
chosłowackich, znajdujących się w lokalu stacji

RZĄD CHILI podpisał dekret o usunięciu 
wszystkich wysokich urzędników komunistów.

AGENCJA REUTERA donosi, że sąd ma<* 
drycki skazał na karę więzienia w v/ysokości 
od 2 —  4 lat, czterech członków komitetu „N a­
rodowego Związku Sił Demokratycznych” ', 
aresztowanych jeszcze w. roku 1945. Wszyscjr 
skazani są socjalistami lub republikanami.
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W  n ie d z ie lę  10 s ie rp n ia  o d b y ł s ię  w  T a rn o w ie , w  u l i  
w ła sn e j p r z y  u l. T a r g o w e j 5,  Walny Zjazd Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Z ja z d  b y ł  o lb rzy m i, m im o  w ie lu  p rze szk ó d  i  d o w ió d ł 
je sz c z e  ra z , że  p o w ia t  ta rn o w sk i stoi wiernie n a  grun­
cie sW ej id eo io g i,, ja k ą  w  sp u śclźn ie  zostawił ś. p. Win­
centy Witos.

Z ja z d  z a g a ił p o se ł J ó z e f  L e i ,  w it a ją c  p r z y b y ły c h  go - 
i c i  w  o so b ach  p ro f. d r . F ra n c is zk a  Bujaka, p re z e sa  Za­
r z ą d u  W o j. P S I .  K lim c z a k a , p o sła  Witaszka, p rz e d sta w i­
c ie li  o rg a n iz a c ji m ło d z ie żo w y ch  i  lic z n ie  p r z y b y ły c h  
d e le g a tó w .

N a  p rze w o d n c zą c e g o  ze b ra n ia  w y b r a n o  je d n o g ło śn ie  
W ła d y s ła w a  W itk a  z e  Ś m ign ą, k tó r y  w y g ło s ił  o k o lic z ­
n o śc io w e  p rze m ó w ie n ie , a p e lu ją c  d o  ze b ra n y c h , b y  
IW w a lc e  o sp ra w ie d liw o ś ć , o p ra w a  c h ło p a  sz li p o  te j 
d rod ze, ja k ą  w y ty c z y ł  ś. p . W in c e n ty  W itos. P r z e m ó ­
w ie n ie  te go  s ta r e g o  d z ia ła cza , k tó r y  b y ł  n a jb l iższ y m  
p r z y ja c ie le m  i. p. W itosa, b y ło  k ilk a k r o tn ie  p r z e r y w a ­
n e  g ro m k im i o k la s k a m i a  w  ocza ch  w ie lu  o b e cn y ch  n# 
s a li  w id z ia ło  s ię  łz y .

Referat p o lity c z n y  wygłosił poseł Witaszek, Przed­
stawiając p ra c e  k lu b u  p o s łó w  P S L  w  Sejmie. N a stę p ­
nie o m ó w ił z a g a d n ie n ia  g o sp o d a rcze  i polityczne.

S p ra w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o śc i Z a rzą d u  P o w ia to w e g o  
P S L  z ło ż y ł  p o se ł L e ś . Z e  sp ra w o zd a n ia  zło żo n e g o  d o ­
w ie d z ie li  s ię  ze b ra n i, ż e  n a  te re n ie  p o w ia tu  ta r n o w ­
s k ie g o  p oza  k ilk o m a  o d szczep ień cam i, k tó r z y  u c ie k li 
d o  S . L .  ch ło p i w  o lb rz y m ie j s w e j m a sie  n a le ż ą  d o  P o l­
sk ie g o  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o , czeg o  d o w o d em  są  w y ­
d a n e  le g ity m a c je .

W  ż y w e j  i  d łu g ie j d y s k u s ji z a b ie r a li  g ło s  l ic z n i d e ­
le g a c i.

P o  sp ra w o zd a n iu  d o k o n a n o  w y b o r u  n o w e g o  Z a rzą d u  
U p o s łe m  L e s ie m , ja k o  p re ze se m  n a  c ie le ,

W  k o ń c u  u ch w a lo n o  re z o lu c je  i  w y s ła n o  depeszę de 
p re z e sa  P S L  p o sła  M ik o ła jc z y k a  z  p o d zię k o w a n ie m  za 
je g o  n ie z m o rd o w a n ą  p ra cę  d la  lu d u  p o lsk ie g o .

Z ja z d  za k o ń czo n o  o d śp ie w a n iem  ,.R o ty “ .

REZOLUCJE UCHWALONE NA ZJEZDZIE POWIAT.
W a ln y  Z ja z d  P o w ia to w y  P o lsk ie g o  Stronnictwa L u ­

d o w e g o  w  T a r n o w ie  u c h w a lił  jednomyślnie następują­
ce re z o lu c je :

1. W y r a ż a m y  p e łn e  u zn a n ie  i  zaufanie naczelnym 
w ła d z o m  P o ls k ie g o  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  z  prezesem 
M ik o ła jc z y k ie m  S ta n is ła w e m  n a  c ze le .

2. W  l in ii  S tro n n ic tw a , w y ty c z o n e j p rz e z  K o n g r e s  
P S L  w  s ty c z n iu  1946 r .  i  u c h w a ły  R a d y  N a c z e ln e j, 
a  re a liz o w a n e j p rz e z  N a c z e ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  
P S L ,  w id z im y  je d y n ą  słu szn ą  i  zgo d n ą  z  p ro g ra m e m  
R u c h u  L u d o w e g o  o ra z  w s k a z a n ia m i i  te sta m en te m  W in . 
c e n te g o  W ito sa  d ro g ę , w io d ą ca  N a ró d  P o ls k i do R z e c z y ­
p o sp o lite j L u d o w e j.

3. W y r a ż a m y  p o sło m  Iflu b u  P S L  g o rą ce  u zn a n ie  sa  ■ 
p e łn ą  tro s k i i  o fia rn o ś c i p ra cę  w  S e jm ie  i  w  te re n ie  
o ra z  p e łn ą  go d n o ści ob ro n ę  s łu szn y c h  in te re só w  lu d y  
p o lsk ie g o  .

4 . P o tę p ia m y  w s z e lk ie  m o rd y  p o lity c z n e  o ra z  sz k o d ­
l iw ą  d z ia ła ln o ść  p o d zie m ia , g d y ż  P S L  je s t  o r g a n iz a c ją  
p o lity c z n ą  le g a ln ą  i  p ra w d z iw ie  d e m o k ra ty c zn ą  o  c h lu b ­
n e j, bo  p rze szło  50-le tn ie j t r a d y c ji  w a łk i  o id e a ły  d e ­
m o k ra c ji.

Z e  sp o k o je m  i  g o d n o ścią  o d p ie ra m y  w s ze lk ie  z a r z u ty , 
p o m a w ia ją c e  *PSL o r e a k c y jn o ś ć  i  s tw ie rd z a m y , ż e  zo  
s w e j d ro g i h is to ry c z n e j n ie  d a m y  s ię  n ik o m u  zep ch n ą ć ,

5. W o b e c  p o ja w ia ją c y c h  się w św ie c ie  zakusów ną 
na n a sze  p ra sta re  Z ie m ie  Piastowskie, stwierdzamy —  
że granice n a s z e  na Odrze i Nlsle —  jako wyraz spra­
wiedliwości dąsiejowej —  stanowią gwarancję pokoju 
i gT an ie tych my chłopi z całym poświęceniem bromió 
będziemy.

6. S tw ie rd z a m y , że  w  so ju szu  z  p a ń s tw a m i s ło w ia ń ­
sk im i w e s p ó ł z e  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  w  so ju szu  
z  w ie lk im i d e m o k ra c ja m  Z a ch o d u  le ż y  p rzy s z ło ść  ro z ­
w o jo w a  i  b e z p ie cz e ń stw o  P o lsk i.

Z a p e w n ia m y , iż  z a w s z e  p o p ie ra ć  b ę d z ie m y  p o lity k ę , 
zm ie r z a ją c ą  do z a c ie śn ie n ia  w s p ó łp r a c y  z  ty m i n arod a- 
m , g d y ż  ty lk o  ta k a  p o lity k a  za b e z p ie cz y  P o ls k ę  i  S ło ­
w ia ń s z c z y z n ę  p rz e d  za b o rcz ą  za ch ła n n o śc ią  n iem ieck ą .

7. Z a  n a jle p s ą  fo rm ę  o r g a n iz a c y jn ą  d z is ła ln e ś c i  g o s­
p o d a rc z e j u z n a je m y  sp ó łd z ie lczo ść , k tó ra  o p a rta  n a  sze- 
ro k im  i  p r a w d z iw y m  sa m o rzą d zie  n a jle p ie j  i  a a js k u -

OD ADMINISTRACJI
Z a w ia d a m ia m y  n a s z y c h  P . T . P r e n u m e ra to r ó w , że  

Z d n ie m  1 w rz e ś n ia  b . r .  zm u sz e n i je s te ś m y  p o d n ieść  
ce n ę  p re n u m e ra ty  w r a z  z  p r z e s y & ą  p o c zto w ą  n a

z ł. 100—  K W A R T A L N I E  

z ł.  200—  P Ó Ł R O C Z N IE  
z ł.  400—  R O C Z N IE .

fe n a  num eru pojedynczego w ynosi be z zm ia n y  z ł-  8 - ~ -  
Prosimy o wyrównanie różnicy eony pronumo- 

raty do końca k. r. w kwocie zł. 30,—

te c zn ie j p r z y c z y n i s ię  d o  sp r a w ie d liw e g o  ro zd zia łu  d o ­
ch o d u  sp o łe czn e g o  ,

D la te g o  w z y w a m y  w s z y s tk ic h  lu d o w có w  do j a k  n a j­
lic z n ie js z e g o  u d z ia łu  w  p r a c y  n a  o d c in k u  sp ó łd z ie lczy m .

O d  w ła d z  rz ą d o w y c h  d o m a g a m y  s ię  u ła tw ie n ia  w  ro z ­
w o ju  sp ó d zle lc zo śc i i  p o w ie r z a n ia  jc.i on w y k o n a n ia  
za d a ń , zg o d n y ch  z  z a ło że n ia m i ru ch u  sp ó łd z ie lcze g o .

8. D o m a g a m y  s ię  p rz e p ro w a d ze n ia  j a k  n a jry c h le j  
w y b o r ó w  d o  sa m o rzą d u  te ry to r ia ln e g o , g d y ż  w  go sp o ­
d a rc e  i  ż y c iu  g ro m a d y , g m in y  i  p o w ia tu  w in n i d e c y d o ­
w a ć  sa m i o b y w a te le .

9. Z a p e w n ia m y  w ła d z e  n a c z e ln e  S tro n n ic tw a , ż e  lu ­
d o w c y  p o w ia tu  n aszego  stać  b ę d ą  n a d a l k a m ie  i  n ie ­
za c h w ia n ie  w o k ó ł z ie lo n y c h  sz ta n d a ró w  P S L  o raz  o f ia r ­
n ie  p ra c o w a ć  n a d  u rze czy w is tn ie n ie m  id e a łó w  P o ls k i 
L u d o w e j. A .  G .

IStr. T

POWRÓT POLAKÓW
ze strefy radzieckiej

W czasie do 1 listopada br. przybędzie d« 
Polski dwa tysiące reemigrantów polskich ze 
strefy radzieckiej w Niemczech.

Zabierają oni z sobą — Ązięia życzliwemu 
ustosunkowaniu się radzieckich władz okupa­
cyjnych —  cały swój dobytek ruchomy. Między 
tymi dwoma tysiącami osób, zgrupowanymi w 
570 rodzinach, spotyka się przedstawicieli 
wszystkich zawodów.

Między inwentarzem, zabieranym pipez tych 
reemigrantów, zrtajdiuje się wiele samochodów, 
nowoczesnych maszyn rolniczych, kompletne 
ekwipunki gabinetów lekarskich i dentystycz­
nych, oraz inny, nowoczesny sprzęt techniczny.

F. S. BRZEGOWSK1

Wschód słońca
Długo trwał ponad nocą jutrzenki polot: radosna opowieSń,
Pod jej tchnieniem cofał się gęsty bezruch cieni

> sen zwolna przekwltem schodził s cięzkłeti powiek. 
.Wzgórza poczęły rosnąć, wynurzały się z dolin, wilgotnych parowów, 
jak z fali wieloryby lub z milczenia słowa.
Gościńcem jadą wozy i robotnicy idą za musem I chlebem.
Na Gawurowym kobieta z sierpem. Górą jaskółek lot i skwir się eietacewA,
W  świat Kempa jechał, Z  dołu u sąsiada
idym chwiał się ponad strzechę w pióropuszu fałdach.
Podrywały się coraz nowe głosy ptaszęce jak ciche piccolo, 
pękały, chaty drzwi Ścieżajami i szły z ludźmi ku polom,

Wtedy na wzgórzu raciborskim w szerokich, jasnych wrotach 
dzień stał, Iść chcący z nocą się ostatnią gwałtownie saamotal.
Od Wisły, znad Mietniowa mgły czarne wloką się i jtpmą hordą 
i walą łbami w  horyzontu obrąb.
Czerń ściera nieustannie ostre blaski jak włócznie z tarczy słońca Magrditef.
rzuca się na nią i grąży ją w ponurej, wilgotnej otchłani.
Krąg znowu się podnosi, na falach się wspina,
nim runie w  przepaść wiru, —  znów odmęt rozcina
i błyszczy metaliczną, szeroką krawędzią.
Mgły się cofają, szarpią ziemię z wściekłości, podnoszą, pędzą
i nowa. od północy napłynąwszy, pogoń
nagle wszystko w głąb zwiera ciemnością i trwogą.
Aż wreszcie słońce wszystką mocą, potężnie wezbraną,
nagłym rzutem się wspięło i jak triumf stanęła nad grozą, burzą i otchłanią.
Wtedy « a  wielkich skrzydłach hymn drzew i zbóż wysoko nad siemię

ulatał
na nieśmiertelną sławę dnia i światła.

Czwarta tabela ofiarodawców
Etórzr wykupili cegiełki 1.000-rłotówe na budowę !"'v'wersytetu Ludowero im. Wincentego Witosa w Wierz­

chosławicach, pow. Tarnów.

ą) Z terenu miasta Krakowa i okolicy:

1) K o ło  P S L  R zą sk a
2 )  „  „  a miasta Krakowa
3) Kulka Józef

b) Z terenu powiatu k ra k o w sk ie g o :

4) Wycieczka spółdzielni „Jedność“
5 ) K o z io ł  A n to n i

Koło P S L :

6) P r z y ła s e k  R u sie c k i
7) P o d s to lice
8) B ib ic e
9 ) B rz e g i

10) W y  c iąża
1 1 )  L is z k i  
13) M n ik ó w
13) M a ła  W ieś
14) G ra b ie
15) W ę g rzc e  W ie lk ie
16) Z a g ó rz e
17) Zakrzów
18) Fleszów
o) Z terenu powiatu D ą b ro w a  T a rn o w sk a ; 

K o ła  P8L.
19) Z a p a s te rn ica e
20) Ż e lic h ó w

21) B is k u p ic e

22) N ie c z a jn a  D o ln a  
28) N ie c z a jn a  G ó rn a  

2  ce9 ' 24) L u s z o w lc e
’  » 25) M a łe c
1 » 26) Ł ę k a  P a b ie e k a

27) Z a b m ie
28) L u b a sz

2 ceg . 29) S z czu c in

1 •• 30) M ie ch o w ic e  M ałe
31) J a d o w n ik i M o k re
32) D ę b lin  

ceg . 33) S m ę g o rzó w
34) O le śn ica  S z e r w a r k  

”  35) S z a r w a r k
36) W ie lo p o le  
371 O leśn o 

S w a r z ó w38)
39) P o d le s ie  D ę b p w e

40) K ły ż
41) S ie d lisz o w ic e
42) G ru szó w
43) R a d w a n
44) Z a lip ie
45) R a d go szcz
46) Ż ab n o
47) M ęd rze c h ó w
48) W ó lk a  G rą d z k a
49) D ą b ro w a  m iasto
50) B a n k  S p ó łd z ie lc zy  D ą b ro w a  T a rn o w sk a
51) S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  S ik o rz y e e
52) R a d a  N ad zo rcza  S p -n i S p oż. S ik o rz y e e
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SYLW ETKI DAWNYCH CHŁOPÓW

STARY WIARUS
Po pierwszym rozbiorze Polski, z Jeziorzan 

w powiecie krakowskim do Kleczy Dolnej prze­
siedlono rodzinę Stopów. Jeden z tej rodziny 
miał trzech synów a to: Fabiana, Kazimierza 
i Piotra. Potomków ich nazywają Fabuiaka- 
mi, Kaźmierzakami i Pietrasami.
■ Ponieważ Fabisie najwięcej tu działali, naj­
większe mieli znaczenie i odznaczali się prawdo­
mównością i wielką odwagą cywilną, przeto po­
daję niżej sylwetkę najstarszego z nich, Józefa 
Fab>sUika.

Urodzony w roku 1862, już wcześnie nauczył 
się czytać i pisać. Czytał, co mu pod rękę 
wpadło. Po odbyciu służby wojskowej ożenił 
się w Kleczy Górnej i tam gospodarzył.

Mając żyłkę polityczną, zaprenumerował so­
bie „Wieńca —  Pszczółkę” , a potem i „Przyja­
ciela Ludu” . On, jego rówieśnicy Szczepan 
Jabłoński i Józef świerkosz i ązwagier Glanow- 
ski, stanowili nierozłączną czwórkę politykują­
cych cldopów w Kleczy Górnej. Ńa wszelkich 
zjazdach i zgromadzeniach zjawili się razem. 
Dopiewo w późniejszych lal ach drogi ich zaczę­
ły się rozchudzić, bo jedni politykować zaprze­
stali, drudzy zaczęli zerkać w stronę sanacji.

W  miarę jak ciężar lat Fabisiakowi grzbiet 
pochylać zaczął, usuwał się w zacisze domowe, 
przekazując gospodarowanie i polity kowanie 
najstarszemu synowi. Trzem młodszym synom 
dał wykształcenie, a ponieważ byli to chłopcy 
zdolni uczyć się chcieli, jednego nawet na in­
żyniera wykierował. Nie musiał więc Fabiś 
gruntu na części dzielić i dziedzica wielkimi 
spłatami obciążać.

Przed dziesięciu laty, stary Fabiś owdowiał 
i od tego czasu czuje się bardzo osamotniony. 
Wprawdzie od czasu do czasu zjeżdżają się sy­
nowie do domu rodzinnego i starają się osło- 
dzić ciężkie chwile ukochanemu lcqz bardzo nie­
szczęśliwemu ojcu, który, dźwigając dziewiąty

krzyżyk dotknięty został najstraszniejszym ka­
lectwem, bo zupełną ślepotą. Kalectwo to zmu­
sza go do bezczynności, co czyni go więcej nie­
szczęśliwym, bo praca ciężar starości lżejszym 
czyni, a on ani drewienek urąbać, ani krów po­
paść nie może- Ludziska powiadają, że Fabiś 
nie będzie chciał Panu Bogu ze stówki (lat) 
puścić, bo piersi ma zdrowe. Ze swej strony 
życzyłbym i ja temu weteranowi Ruchu Ludo­
wego i człowiekowi wielkiej prawości charakte­
ru, aby Panu Bogu nic „jze stówki”  nie puścił.

Sąsiad

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
Podpis nieczytelna. Panorama Racławicka znajduje 

się obecnie w e W rocławiu.
Prenumerator z Siedlisk: Pisząc o napadach bandyc­

kich i rabunkowych, trzeba podać, gdzie to miało m iej­
sce i kiedy. Na przyszłość prosimy o podawanie nam 
konkretnych faktów, by  można to było wykorzystać do 
gazety. Z a wskazanie adresów, dziękujemy.

Nadwiślanka: Większe słabiutkie ,nie wydrukujemy. 
Natomiast radzimy Pani spisać prozą sw oje wspomnie­
nia z czasów okupacji, to coś z tego wybierzem y do 
druku. ,

Związek b. więźniów politycznych
i d  tro sce  o  zd roiu ie  d z iec i

Na terenie powiatu tarnowskiego Związek b. Więź­
niów  Politycznych przy poparciu Rady Opieki Społecz­
nej w  Warszawie, Caritasu, Opieki SpoL :znej i Ubez- 
pieczaln. Społecznej zorganizował dwie kolonie letnie 
dla sierot po b. więźniach politycznych w  Bobowej 
i Krościenku n-Dunajeem.

Onegdaj została zakończona pierwsza .kuioi.m cna 
dzieci w  Bobow ej. Dzieci w liczbie 176 przygotowały 
z pom ocą wychowawczyń przedstawienie, w  którym 
wzięli udział delegaci Opieki Społecznej, Zarządu M iej­
skiego, Związku b. W ięźniów Politycznych, miejscowe 
duchowieństwo. Zarząd Gminy Bobowej, lekarz miej- 
seowy, tudzież liczne zastępy rmodzieży m iejscow ej, ro­
dzice dzieci kolonijnych i Sekcja MioJzeżowa przy Pol­
skim Związku b. W ięźniów Politycznych w  Tam owia.

Dzieci przed wyjazdem na kolonie były badane przej 
lekarza dr Śnieżkę, b. więźnia politycznego. Obecnie 
dzieci po pow rocie przybraiy znacznie na wadze.

W  dniu 5 września zakończona zostanie kolonia dla 
reszty dzieci po b . więźniach politycznych w  liczbie 80 
w Krościenku n-Dunajcem,

Trzeba z uznaniem podkreślić ruchliwość Zv'iąznu 
b. W ięźniów Politycznych w  Tarnowie, który w trosce 
o zdrow ie dzieci czyni wszelkie starania.

ŁAŃCUCH PRASOWY
Jan K usior składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: Stan. Nie- 

dojadłę i W ład .K u m ięgę .

Stanisław Sikoń składa z ł. 250.—  i w zyw a  pp.: K urala 
Andrzeja, Rejm ana A ndrz. Sachę Cypriana. A nnę C h o rą ży ­
nę, C hm urow ą G enow efę, Jana Leśniaka, Jana G ładysza,,
W odę Franciszka i Jana Pawlinę.

B iałek Franciszek składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: Józefa 
Lecha, M ichała Jurczyka, Jana T rzepacza i Jana M leczkę.

Szabla W ład ysław  składa sł. 200.—  i w zyw a pp.: W ład .
Kam ysza, Jana M oryła, Józei.' G ałę, Jana W ćislę, Józefa 
Sw iatłow skiego i Zygm unta Lizaka.

i w o w o s c :

Z  A S A  0 V P O L I T Y K I  H A N D L O W E J
I O R G A N I Z A C J I  Z B Y T U
J Ó Z E F  W O J T Y N A  

Nakładem Chłopskiej Spółdzielni .Wydawniczej 
■ kna złotych 1.80.— . Stron 111.

W przygotowaniu.

4 1 0 0 —MIÓD P U N Y —OCET OWOCOWY
Z  W Ł A S N Y C H  S U R O W C Ó W

J A  N R U D Y  
yika zawiera przepisy domowego wyrobu wina. luiodu i octu, 
uzupełnione przepisami ustawy, dotyczącymi wyrobu wina.

Z iii slracjami.
C e n a  z i 150.— .

Dt nabycia w Chłopskiej Spółdziolni Wydawaiczoj
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE Nr 119.

Przy zamówieniach pocztowych doliczamy koszty przesyłki.

SZń3ASNIKI
K R A Ń C E  K U CN EK N E 
D R Z W IC ZK I P IE CO W E

P A R N I K I
d e sta rcz a ia b ry k a

» 2  E  M  P  E  R «
Kraków, A snyka 6

159(- )

Tapoty h  torby szkolno q  torby datnskio 
kilimy ® sznurok ® worki ® sionniki 
elanse kolorowo ® koperty □ zoszyiy

c e n y  n a jn i ż s z e  — h u r t o w n ia

STANISŁAW GRABOWSKI
K R A K Ó W , K ra k o w sk a  21 (w podw órzu) te l. 555-24

SZCZOTKI-PĘDZLE
W I E L K I  W Y B Ó R  

n a jt a n ie j

J ó z e f  P e r e k
Kraków, S ta rrw iilia  10

147 ( - )

SZCZOTKI —  P Ę D Z L E
H U R T  =  D E T A L

JAM SYCHOWSfiM
Kraków, Floriańska 26
w  pod w órzu , T e l. 570-34
131 (—1
D R E W N O  budulcow e 1 o 
palowe poleca firm a: Br. 
D rozd, Krynica, Kraszew- 
skiego 159. 175

S O L A K  Jan unieważnia za­
gubioną kartę rejestracyjną 
N r. 421 w ystaw ioną p rzez 
R .K .U . Brzesku. 173

P R Z Y JM Ę  chłopca do p rak­
ty k i krawieckiej, naichętniej 
z prow incji. Franciszek Ma- 
toga, K raków , Prądn.k czer­
w ony w  Łąkach 10/2. 174

J A B Ł K A  oraz inne ow oce 
w  każdej ilości kupuje jan  
Łęcki, W ytw órn ia  W in, 
K raków , Starowiślana 46.

171

K aczorów na Adela składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: D*< 
nutę Chrabąszczównę, D anutę A dam czyk, Emilią Leżod. 
Janusz., Eugeniusza, Em ilię 1 ibik, Józefa Tobiasza, Bronisła­
wa W ójcika, Edwarda Dndeka, Bartonia M ariana, Pilcha 
Edwarda i Józefa M iłkow skiego.

Winc, Sendor składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: W aL 
M igdała, W oje. Jelenia, i  W ład . Staneckiego.

Franciszek Szatko składa zł. 100.—  i w zyw a pp.: Sta­
nisława Pietruszkę i Stan Magierę

Jan Puła składa z ł. 300.—  i w zyw a pp.: W ła d . Kupca, 
Józ. L ichorobcs, P aw ła  Sarnickiego, Rom ana K rzciu k e, 
A dolfa  D obrow olskiego, K aź Budzieńskiego i W oje. P rzy b y ły

T atk a  Tadeusz składa z '  300.—  i w zyw a pp.: K ata­
rzynę Brabec, Ludw ika N iżnika, H enryka M olickicgo 
i W en. Pajdę.

Kasprow icz' Józef składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: jó z a - 
fa Jurasa, Stan. C u ry łę , Jan: Medala, Franciszka K oziar- 
skiego i Stan. Banię,

Eug. M usiał składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: Franciszka 
W ajdę, \nd rz. G izy m k a  i M arcina Żołęd zia .

W ład ysław  Franczak składa z ł. 200.—  i w zyw a pp.: 
Franciszka Kraw ca. Franciszka W aśko i W ojciecha Nosala

Składający w zyw ają  w ezw anych do złożen ia  do* o lm i 
k w o ty  i wezwania następnych.

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE
jako to:

K I E R A T Y , M Ł O C K A R N I E , P R Z Y S T A W I  1. 
W IA L N IE , S IE C Z K A R N I E , P Ł U G I , B R O N Y , 

K U L T Y W A T O R Y  itd

ORAZ CZĘŃtl FIP/ISOirE
dostarcza  Dom  H and low y

SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI £ 2
B I U R O :  I f R A l f ń W  M A G A Z Y N Y :

MIKOŁAJSKA4 11111111 . ZA C ISZE Nr 9
T e l .  6 9 4 - 6 6 169 ( - ) T e l .  S7a-se

LAMPY BAFTOWE, ♦  KOMPLEH DD LAMP 
oraz PALBIKI (BREHERY) ♦  NACELE Nr. 8 " ,

.  myjki druciane, cylindry do lamp n a ft ., szkłostołowei porcelanę
D O M  H A N D L O W Y  
Kraków, l i .  iw  A i r Im z I I  1paleca po eenack falrjcznycli

Z w y k łe  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za i  wiersz mm a . 
W  tekście na str. 3-szpalt. za 1 wiersz mm. . . . . 
D robne ogłoszenia słowo 12 z ł najmniej . . . . . .

Prenumerata wynoa. z  przesyłką

C E N N I K  OGŁOSZEŃ:

s s rj*—  z l
•  •  4 0 . ^  f|

t • 120.—  j|

pocztow ą kwartalnie
Ogłoszenia ty lk o  za gotów kę. Za term inow y druk Adm inisttacja 

D o ogłoszeń długoterm inow ych Biurom  ogłoszeń rabat stosownie do um owy.
nie odpowiada i nie bierze na siebie obow iązku

T łu ste  za słow o 100% drożej.
U kład  tabelaryczny, cyfro w y, k o lo ro w y i zastrzeżone 50% drożej. 
C e n y  ogłoszeń 1 prenum eraty zagranicą 100% drożej.

 ....................... . 1 . .  100.—  zł

nie odpowiada. C e n y  pow yższe obow iązują od  dni? ogłoszenia.
Z a n iew yraźny druk, spow odow any warunitam i technicznym i Adm inistracja 

bezpłatnego pow tórnego zamieszczenia mseratu.

W Y C H O D Z I R A Z  W  T Y G O D N IU

\
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